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P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp,
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I i  i  a  t  y
niefranlcowane n ieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

k r a k ó w  1 3  k w i e t n i a .

Odczytaliśmy w dziennikach angielskich 
cały  wykład nowego planu finansowego, 
przedstawionego powtórnie przez kanclerza 
izby skarbowej. W yrok T im esa , który 
tw ierdził, że plan jest równie z ły  jak po­
przednio, zdaje nam się za ostry; i owszem, 
"prowadzone zmiany, aczkolwiek mało w a-  
żne, są ulepszeniem i dowodzą w ministrze 
dobrej woli. W  budżecie przedstawionym 
na początku sessyi podatek okienny i odno­
wienie dochodowego najwięcej oburzyły opi­
nią : pierwszy bow iem raził stronnictwo libe­
ralne, drugi protekeyonistów. Sir Karol W ood  
bez zmiany zachowuje m co m e-sa x , ale 
w miejsce okiennego wyprowadza podatek od 
domów czyli jednostajną opłatę 3 V4 prc. 
od każdego domu mieszkalnego przynoszą­
cego rocznie więcej niż 5i0 fst. Od domów 
ze sklepami, oberży, i zakładów rolniczych 
i przemysłowych opłata niższą jest o trzecią 
część.

Pow iedział p. Karol W ood, że według no­
wego planu 3 miliony domów żadnemu podatko­
wi ulegać nie będą. Zapytano więc dla cze­
go uwalnia pięć siódmych części od ciężaru, 
który wkłada jedynie na pozostałe dwie 
siódm e; na zarzut ten niemiał gruntownej 
odpowiedzi, bo uwolnienie od podatku opisane 
wyżej jest nieco arbitralne. Prawda, że małe 
domy nie są tyle warte co wielkie, ale stąd 
niew ypływ a, ażeby właściciele pierwszych 
byli zawsze uboższymi od właścicieli dru­
gich, i owszem często ma się przeciwnie 
W  reszcie obaczymy jak w tym przedmiocie 
Wypadnie d y s k u s s y a , która się już rozpo­
częła ; w tedy bowiem kanclerz Izby skarbo­
wej rozwinie rzecz lepiej i my też lepiej 
będziemy mogli zdać sprawę

Jest jeszcze jeden ustęp z planu finanso­
wego pana W o o d , który nam się wydaje

ważnym. K iedy przed dwoma miesiącami 
przełoży ł pierwszy projekt, zarzucono że 
nie p o d łoży ł podeń żadnej zasady. N a za­
rzut ten odpowiada tak :

„ Mój system zasadza się na oszczędza­
niu interessów klassy wyrobniczej, bylebym 
jej tanio dostarczył artykułów żywności i 
koniecznej potrzeby, już mi zarzuty w łaści­
cieli są obojętnemi.“

R zecz oczywista, że tę deklaracyą stron­
nictwo liberalne przyjęło chętnie i chyba to 
ma ono do zarzucenia panu Karolowi W ood, 
że nie dość odważnie i stanowczo z tej za­
sady wychodził. Ma on do rozrządzenia 
przewyżkę do 2  '/2 miliona fnt. s z . , a ledwo 
piątą część poświęca dla zmniejszenia nie­
dostatku "klasy wyrobniczej, której interessów 
bronił od początku do końca swej mowy. 
Usprawiedliwiał się on wprawdzie, że rząd 
podjął się pewnych obowiązków, których 
zrzucić z siebie niemoże; lecz to jest zw y­
kła odpowiedź ministrów, niemogących lub 
niechcących dać lepszej. Od chwili tryumfu 
ekonomicznego reformy, zniesiono podatków 
za 16 milionów fnt. s z t ., a mimo takiej re- 
dukcyi dochody państwa niezmalały i owszem  
nigdy jeszcze w świetniejszym jak dzisiaj 
nieznajdowały się stanie. Skoro więc tak 
wielkie otrzymano rezultaty, można się było  
ośmielić na  reform y bardziej je szcze  r a d y ­
kalne niż te , które przedstawił. W szakże i 
za obecnym planem wotowuć będzie stron­
nictwo liberalne, chociaż niejest zadowolnio- 
ne; mowa bowiem Karola W ood położyła  
kwestyę na polu wolności i protekcyi, na 
polu podatku od własności i podatku od pra­
cy czyli przemysłu — wahać się więc libe­
raliści niemogą, z w ła s z c z a  po manifestacyi 
wyprawionej przed kilkoma dn iam i , na któ­
rej lord Stanley g ło s  zebierał. W  czasie 
dyskussyi budżetu bez wątpienia walczyć

celniejszy finansista torysów. O św iadczył 
pan Herries, iż zażąda przyzwolenia income- 
tax  tylko na rok jeden; gdyby zaś ta pro- 
pozycya m iała być odrzucona, wtedy pan 
d’lsraeli domagać się będzie, aby przewyżkę 
obrócono na korzyść rolnictwa.

Przed kilką dniami Dyrektor szkoły  T e­
chnicznej tutejszej zawiadomił publiczność, 
że od dnia 13 do 15  b. m. w  domu pana 
W ojciecha Sztatlera professora malarstwa 
przy szkole wspomnionej, na W eso łe j , w lo­
kalu na ten cel przeznaczonym, odbędzie 
się wystawa robót uczniów szkoły malar­
stw a, konkurujących o stypendyum, które 
ostatni sejm b. Rzpltej krakowskiej w roku 
1 8 4 4 , na koszta utrzymania jednego elewa 
tutejszej szkoły , kształcącego się w zawo­
dzie sztuk pięknych za granicą, przeznaczył 
Podnosimy ten przedmiot, z obawy, iżby 
zawiadomienie Dyrektora szkoły  Technicznej 
w dzienniku naszym w rubryce inserat o g ło ­
szone, nie uszło przypadkiem uwagi tutej­
szej publiczności, sztuki piękne miłującej; 
mówimy z  obawy, bo nieby zdaniem naszem  
i dla powodzenia samej szkoły  sztuk pię­
knych w zawiązkach u ras będącej, i dla 
młodzieży poświęcającej się temu zawodowi, 
nie m ogło być smutniejszego, jak obojętność 
z strony tych w łaśn ie , którzy, jeżeli sztuki 
piękne mają mieć kiedy jaką przyszłość w na­
szym kraju, postępem pierwszej, i usiłow a­
niami drugich, jak najmocniej zajmować się 
powinni. Mówimy tu o wykształconej i św ia­
tłej publiczności.

A rtysta , a zw łaszcza  m łody, początku­
jący, s ił  swoich dopiero próbujący, pała am - 
bicyą bycia poznanym w świecie artysty­
cznym , ocenionym lub zachęconym przez mi­
łośników i znawców sztuki, której się po­
święca. Przedwczesna pochw ała, może

będą mocno panowie D  israeli i Herries n a j-g o  wprawdzie momentalnie spoić, surowa

krytyka rozdrażnić; lecz ani pierwsza ani 
druga, choćby nie wiedzieć jak b y ły  niespr*- 
wóedliwemi, nie zgaszą  jeszcze w nim św ię­
tego ognia, którym każdy artysta płonąć musi; 
nie staną w poprzek na twardej drodze usi­
łowania i postępu, na której się o wieniec 
lauru ubiega. A le obojętność^ ale ignorowa­
nie czy jego  talentu czy też pracy, lub usi­
łowania ; obojętność i ignorowanie chodzące 
tak blisko wr parze, z pogardą że tak po­
wiemy i samej sztuki i artystowskiego zawo­
du; obojętność ta i ignorowanie doznane z stro­
ny otaczającego i m yślącego św iata, zabi­
jają każdego początkującego artystę, a za­
szczepiając w gorącym jego umyśle zgubne 
w swe w łasne s iły  zwątpienie, odejmują mu 
potrzebną do walczenia z przeszkodami za­
wodu odw agę, tłumią zapał twórczego du­
cha, i niweczą w samym zarodzie każdy 
choćby największy talent. „V oulez-vous de 
grandes artistes ?“ inówi św iatły Saint Ger­
main „faites ce qu’on lit en Italie au XYr 
„siecle: ne vous occupez nullement de la ma- 
„niere dont ils se formeront; mais honorez 
„leurs efforts — leurs travaux, leurs genie, 
„et surtout achetez leur productions...“ * )  

Niech więc i światlejsza część publiczno­
ści naszej, da znak z swej strony, że usi­
łowania m łodzieży poświęcającej się zawo­
dowi tyle trudnemu, a tak w pośród nas 
niewdzięcznemu, nie s ą  dla niej obojętnemi, 
niech zwiedza wystawę początkowej ich pra­
cy, a znajdzie tam niezawodnie d osyć , co 
z względu na m ałość środków', jakiemi u 
nas szkoła  malarstwa dotąd dysponuje, na 
jej pochwałę a nawet zdziwienie zasłuży: 
niechaj wreszcie naocznein obejrzeniem tych

*)  Chcecie mieć wielkich artystów ?... róbcież to 
co czyniono we Włoszech w 15 wieku: nie troszcie 
się w jakiej wykształcają się szkole; lecz uszanuj­
cie ich usiłowania —  ich pracę —  ich geniusz — 
a zwłaszcza kupujcie ich płody...

EMERYT
P ow ieść  J . K orzen iow sk iego .

( Dokońcaenie.J
W  dalszych opisach kontraktów kijowskich roz­

winął autor piękne swe pióro uobecniając nam cały 
ten ruch na pół jarmarczny, na pół karnawałowy; 
kto niema wyobrażenia o fizyonomii Kijowa, nabędzie 
go jakby własnemi oczami patrzał na wszystko. 
W  takim to wirze znalazł się p. Roman smutny i 
nieswój, ale prędko odzyskał dawną rzeźwosć umy­
s łu ,  gdy pewnego dnia pani Rożewska, bez ktorę; 
jako najpiękniejszej, najdowcipniejszej, ^ z d  kon­
traktowy wieleby stracił,  nadjechała nareszcie. Odtąd 
ii. Roman cały był na jej usługi ,  odtąd zaczęły sic 
dlań znowu te słodkie chwile, jakie z mą spędzał 
niegdyś u ciotki swojej, a mianowicie w jej w ła­
snym  domu. A jednakże , lubo wszystko ukła 
dało się do zawarcia ostatecznego zwi zku miedzy 
temi dwoma osobam i, lubo cały świat gadał o tern 
na pewno; postanowienia wyraźnego ani z jednej ani 
z drugiej strony niebyło. Zdarzenie jedno zdawało sic 
przyspieszać dokonanie tego związku. Rył na kon­
traktach niejaki pan W ładysław, człowiek lekomyśl- 
ny, który trwonił majątek w grach hazardowmych, 
i w zepsuciu życie prowadził,  utrzymując aktorki i 
metresy. Ten pan Władysław, kuzyn pani Róźew- 
skiej kiedyś kochał się w nićj szalenie, i był wza­
jemnie kochanym; ale ta miłość urwała się z po 
wodu że Krzysia dostrzegła w nim namiejętnośc do 
ary  a co gorsza , źe w porze swojego ku niej a -  
fektu miał intrygę z Jakilś awanturnicą. Krzysia od­
dała jakiemuś prozaicznemu i nudnemu szlachcico 
wi r e k e , a Władysław puścił się na ostatnią roz 
puste, braw ując z opinii świata. P Roman znał W łady -

CnTz 'Ł S o i
k u , w ręcz mu pow iadając, i e  sobie życie J >

jeżeli mu pieniędzy nieda. P. Roman, tknięty jego 
nieszczęściem, zapłacił zań dług karciany, i dał j e ­
szcze na drogę. Nazajutrz odebrał od Krzysi bile­
cik w tych słowach: „Nie przyjęłam pana bom by­
ła  brzydką i zapłakaną. Wiem o wszystkiem; nic 
dziwie sie żeś pan tak postąpił. Takim cię marzy­
łam. Jutro jadę prosto do Bykowki do nog mojej 
jedynej babci (pani Winickiej.) Czy pan tu jeszcze 
zostajesz ? “ Po takim bileciku niebyło co robić w Ki­
jowie. Pan Roman siadł i pojechał do ciotki swój 
pani Winickiej. Ale t u - o  nieodgadn.one tajemn.ee 
serca kobiety! im więcej zbliżało się do ostatniej 
konkluzji między Krz - ,m
wiecej dostrzedz było ociągania się tak z jednej 
jak z drugiej strony, i mimo nag en u lącej wszy­
stkich kojarzyć pani Winickiej,  -!! ę w  «« o. 
Nakomec pewnego dnia prz^wiu ł j hw
list do Romana od Krzysi,  w którymi ona mu wy­
znaje, że aczkolwiek czuła ku nit t nnosc, 
aczkolwiek ją  podbił wspaniałością i zacnością swe­
go charakteru, jednak zaród pierwszego uczucia dla 
pana W ładysława nietylko nie zgas w n ie j , ale 
rozdął sie w płomień zwłaszcza era , g y tnźe, 
po poniżających przejściach w Kijowie, zaczą pro­
wadzić życie porządne wyrzekłszy się \ar i roz­
pusty. Był przytem i mały okj-0 uc wny dla
pana Romana, któremu przypomnia- a, z vie o jegu
skłonności ku pięknej, dobrej,  koc 'j< j go pa. 
nience w Warszawie. Po tak w y jasm o c j  zawiło 
ści, nic nie pozostawało panu J 8 SPa 
kować się, wziąść pocztę i P?dz!c, 0i,riltn;p ^  do
W arszawy, do kochanej Kas', ta apo-
mnianej dla pięknych ócz światówJ  ^  J -  do­
brze robi pan Roman, że pędzi Jak Y ylko
niespóźnił się — bo K a sia - k t o b y  u w ie r z y ł - o d d a je  
rękę Marcinkowi! Cóż mogło złau.a jój pilerwsz®, 
tak silne uczucie dla pana Romana ‘ P ( z.ię-
czność dla Marcinka, k t ó r y  jej okazywał na ż y w ^ ^  
a jednak głęboko tajoną miłosc, n i y j o a ,  któ­
ry pokochał swego ucznia jak sy . meszcie i 
zapewniony los, albowiem Marcinek pięknie zdał 
egzamin na nauczyciela i zaraz 4° FP° Sad< >̂
w domu pana Krynickiego, niegdyś ucznia Łtncryta, 
który teraz przez wdzięczność pragnął w domu 
swoim dać zatrudnienie i utrzymanie trojgu tym 0-  
sobom.— Zapewne to wszystko —  ale serce heroiny 
byłoby zbyt słabe, gdyby da^° S1® z*amac uczuciem

Na postanowienie Kasi w p łynął  list od przyjaciółki 
7. Ukrainy, w którym wyczytała najdrobniejsze szcze­
góły o świetnej piękności pani Róźewkiej, o sto­
sunkach jej z Romanem, i o ukartowanym ich związ­
ku, mającym przyjść do skutku lada chwila. Biedna 
córka Emeryta, per ła  rzucona na dno morza, w wir 
ludności stolicy —  mogłaż ufać sobie, źe potrafi 
rywalizować z panią majętną, rozumną, czarującą, 
uwielbianą i znaną; która jeżeli nieda mu tak p e ł ­
nej tak głębokiej miłości jak  ta, co się w je j  pier­
si taiła, za to próżność męźszczyzny połechce; tern 
w ięce j , źe we wszystkich prawie konkurencyach o 
świetne parlye ,  dogadzanie próżności większą gra 
rolę, niż przywiązanie istotne. Słowem, źe list ten 
złamał postanowienie Kasi— uleg ła— i rękę ofiaro­
wała Marcinkowi. Nadszedł dzień ślubu. Orszak ślu­
bny wchodził właśnie do kościoła Reformatów na 
Senatorskiej ulicy. Szła przodem panna Katarzyna 
w białej materyalnej sukni z mirtem na głowie i 
woalem, który okrywał jej plecy. Twarz jej b ada 
pochylona była ku ziemi, oczy spuszczone, krok po­
ważny i powolny. Piękna była nadzwyczaj,  ale tak 
mało było życia w całej jej postaci, iż zdawało się 
źe za pierwszem słowem przysięgi os'atni oddech 
z piersi jój uleci. Za nią szedł Marcin, na którego 
czole była tylko powaga i pokó j, ale ani śladu ra ­
dości i wesela. Widać, źe nie skłonność wzajemna, 
nieobopólna miłość kojarzyła ten związek. A prze­
cież niebyło ani okrutnego op iekuna , ani żelaznej 
konieczności, któraby łączyła przymusem dwoje serc. 
Cóż więc prowadziło tę smutną parę przed stopnie o ł­
tarza? Oto z jednej strony silne przywiązanie, głębokie 
i tak szczytne, źe gotowe było do największej 0 -  
fiary nawet z samój miłości, z drugiój wdzięczność 
za tyle miłości a może i krok rozpaczy, po zawie­
dzionej nadziei. Tutaj autor przygotował uderzenie 
teatralne— pan Roman, już był w kościele, aby w ła­
snemi oczyma widzieć niewierną oddającą komu in- 
nnemu rękę, lubo sumienie mu wyrzucało, że jego 
hołdy składane u nóg pięknej rozwódki, mogły spo 
wodować to postanowienie Kasi. Bądź co bądź zna 
lazł się na Ślubie— i właśnie dla tego obrządek się 
nieodbył— bo panna młoda ujrzawszy go, zemgla a 
i padła.... Szkoda źe autor uniknąwszy szczęśliwie 
wciao-u całego toku owych konwencyonatnych scen 
Dowtarzających' się we wszystkich romansach, m e-  
uniknął ick na końcu. To jawienie się kochanka

niewiem już w ilu powtarzaną romansach. Sprawia 
to wprawdzie mocny efekt, ale lepiej i oryginalniej 
byłoby nieszukać efektu, a znaleść go w jakiej no­
wo wynalezionej scen ie ,  któraby do tego samego 
prowadziła rozwiązania, tylko na innej drodze.

Możemy się ła two domyśleć co nastąpiło po apa -  
rycyi pana Romana w kościele: Kasia rozchorowała 
się, on się także rozchorow ał —  Marcinek s tracił 
g łow ę— nakoniec znikł z Warszawy, a lubo go wi­
dziano w Siechurskiej Woli,  tej wiosce szlacheckiej 
gdzie się wychował, nikt nicumiał powiedzieć, gdzie 
się podział. W naturalnym obrocie rzeczy, kochan­
kowie wyzdrowieli i pobrali się, i byli bardzo szczę­
śliwi. Następnego roku, na wiosnę młoda para po­
jechała na Pobereże do ciotki, która ciągle nalega­
ła  na Romana, aby jej pokazał żonę. Kasia nie­
zmiernie cieszyła się z tej podróży, a najwięcej 
z sposobności poznania swej rywalki. W szystko to 
poznało się i pokochało i byłoby bardzo szczęśliwe 
na tej bujnej i rozkosznej Ukraińskiej ziemi, zw ła­
szcza, źe i stary E m e ry t , także tam do nich przy­
jechał. Wszakże autor w smutnych tych czasach, 
niechćiał nawet w romansie zos’awic nam obrazu 
zupełnego szczęścia: wypadek jeden musiał rzuciC 
ponury cień na błogi ten związek, 1 s tarego Em e­
ryta takim ciosem ugodzić, źe Pr ędko rozs ta ł  się 
na zawsze z dziećmi. Oto we wsi pani Winickiej sta­
nął pułk piechoty rosyjskiej. Dowodzca pufku czę­
sto przesiadyw-ał w jej domu. Pewnego razu kiedy 
grono znajomych i przyjaciół bawiło się w salonie, 
dano znać półkownikowi, ze jeden  młody żołnierz 
za pijaństw'0 zasłużył na ciężką karę. Kobiety wy­
prosiły delinkwenta, który p rzyszedł im podziękować. 
Któż on był, te  Kasia n a je g o  widok krzyknęła tak 
boleśnie, a stary meryt zalał się łzami? Był t° 
nieszczęśliwy Marcinek dziś pijak i burda.... Autor 
tłumaczy się na końcu, dla czego zasępił swoją hi-  
Storyę: Dla ludzi na ziemi niema nieba bez chmur, 
niema światła bez cienia, niema nadziei bez trwogi, 
niema Z11ó "ej rozkoszy za któraby nieslał jakiś ból, 
niema żadnej radości,  którójby smutek pod rękę n ie -  
trzymał. Piękne to zakończenie równie je s t  Irai— 
czne jak  sam ibójstwo; ale więcej ma prawdy ga 
sobą, i moralnego uczucia.
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wdzięczności albo widokami zapewnionego losu.— przy ślubie, nadzwyczaj je s t zużytą katastro lą , 1
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n i e r w s z v c h  OWOCÓW m o z o ln e j  n a u k i ,  u c z c i  otwarcie nowoukończonej drogi żelaznej Sasko-Cze-'ji kilku redaktorów gazet. Każdy z saskich gości 
* - J - . . .  .. i .. sk ie j, od Drezna do Pragi. Nigdzie podobno j e -  o trzy m a ł  bilet kwaterniczy do przygotowanego dlańs t a r a n i a  p r o f e s o r ó w  i ta le n t  m ł o d o c i a n y  u -  
c z n ió w ,  a  ty m  d o w o d e m  o g ó l n e g o  z a ję c ia ,  
z r o b i  d la  s z k o ł y ,  d la  j ć j  p o w o d z e n i a ,  d la  
p r z y s z ł o ś c i  w r e s z c i e  m ł o d z i e ż y  p o ś w ię c a j ą ­
cej s ię  te m u  z a w o d o w i  w i ę c e j , an iże l ib y  
z r o b ić  m o g ł o  n a j h o jn i e j s z e ,  a l e  z a w s z e  p o je ­
d y n c z e  w s p a r c i e ,  n a j z a m o ż n i e j s z e g o  n a w e t  

Mecena. —— — —

C z y t a m y  w  Gazecie wiedeńskiej:
J .  C. K. 3l " ś ć  na  wniosek m in is tra  W y z n a ń  

i O ś w i e c e n i a  n a jw y z sz e m  postanow ieniem  z dnia 
526 M a r c a  b. r. r a c z y ł  n a j ła s k a w ie j  udzielić  z a -  
\vakov< ansy p r z y  un iw ersy tec ie  k ra k o w sk im  k a ­
te d ro  pato log ii  specyalnej i te rap i i  jak niemniej 
kliniki l e k a r s k ie j  d o ty c h c z a so w e m u  d y re k to ro w i  
sz p i ta lu  ok ręgow ego  na W ic d e n iu ,  w  W ie d n iu  dr.  
J ó z e f o w i  D ietl .

szcze nieobchodzono z laką pompą pierwszćj próby mieszkania, w domach które się ofiarowały dobro 
wagonów i lokomotyw. wolnie otvvorzyć im swoje gospody. Obok b ile tu ,

Drodze żelaznej miedzy Dreznem a P r a g ą  n i e m o - otrzymał i bilet do powozów i dorożek, ustanowio-
żna nieprzyznać większej wagi nad inne. ‘ Ona to nych przy banhofie, a uprzejmość prażan do tego 
dopełnia w stęgi,  która przerzyna sam środek Nic- posunęła się stopnia, że znaczna liczba młodzieży 
miec od północy na po łudnie ,  ona łączy Adryą pazedstawiła się podróżnym za tłomaczy do rozmo
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K orrespondencya Czasu.

^ ' i c ł l c i i  12 kwietnia.

co Przywrócenie wolnego portu w Wenccyi wy­
warło ogólnie dobry wpływ na umysły mieszkańców 
zaalpejskich. Cesarz wrócił, okryty oznakami szcze­
rego entuzyazmu. Dzienniki rozmaitego koloru na­
pełnione są pochwałami i podziękowaniami. Jeżeli 
tym krokiem, w którym rząd pokazał się równie 
sprawiedliwym jak przezornym, pójdą szybko w ży­
cie inne rozporządzenia tyczące się organizacyi we­
wnętrznej, sądownictwa, druku i tp . , można być pe­
w nym , źe prowineye lotnbardo-weneckie wrócą nie 
tylko do trwałego porządku, ale się staną nadto 
silną podporą do dalszych planów, jakie Austrya 
mieć może na W łochy. W  Niemczech, we Francy i 
i Anglii ludzie nawet oświcceńsi niepodzielają tego 
zdania. Zdaje im się ciągle , źe Austrya stoi nad 
przepaścią; piszą i utrzymują od lat dwóch: źe nowy 
system rządu zamiast usunąć,  przyspieszy rozprzę­
żen ie ;  źe W łochy poruszą się na pierwsze hasło. 
Jestto gruby błąd i dla patrzących na rzecz zbliska, 
trudny do pojęcia i do usprawiedliwienia. Widziano 
w 1848 r. jak mało, wyjąwszy zmuszoną okoliczno­
ściami W e n e c y ę , znalazła żywiołów rewolucya 
w Lombardyi i na stałym lądzie dawnej pani Adrya- 
tyku; widziano jak najsilniejsza sprężyna, udzielność 
narodowa, słabo odpowiedziała naciskowi prze 
ważnój Karola Alberta s iły : a le , jak  z w y k le ,  nieśl -  
dzono p r z y czy n y  te g o  w ie lk ie g o  z ja w isk a ,  i jak  
zwykle rzucono się na po w ró t  w sferę  fa łsz y w y ch
przypuszczeń, złudzeń i nadzei. Otóż przyczyna ta 
była i je s t  w dobrym bycie mieszkańców Iombardo- 
weueckich. Klasa rolnicza jest wolna i w ogólności 
zamożna. Mieszczanie żyją coraz lepiej z fabryk i 
przemysłu. Zasoby pieniężne złożone w ręku tych 
dwóch klas są ogromne. Ciężary sprowadzone przez 
ostatnie w strząśnienia, nie wyczerpały tych bogac­
twa ź r ó d e ł ; dały przeciwnie uczuć tylko mocniej

z Sundem, ona stanowi niezawodnie pierwszy krok 
niemówię do polityczuej, ale do materyalnej jedno­
ści Niemiec. Rządy austryacki i saski porozumiały 
się między sobą ,  względem manifestacyi, jaką go­
dzi się uczcić dzieło niewyrachowanych korzyści 
dla całego handlowego świata. Saksonia miała do 
lej manifestacyi podwójny popęd i in teres, bo zy­
skuje tra n sito  wszystkich towarów idących z po łu­
dnia na północ Europy, i naw zajem , bo otwiera 
swej stolicy świetną przyszłość , bo przeciąga dla 
Drezna korzyści,  których dotąd używał Wrocław. 
Może w tych korzyściach leży zagadka jej Ogólnej 
potęgi sympatyzującej z Austrya, bo od Austryi za -  
eźy jej materyalna pomyślność. Niech tylko Au­

strya zaprowadzi na swej drodze czesko -  wiedeń­
skiej by najmniejsze ułatwienia handlowe, a cel Sa- 
ksi nii będzie spełniony. Droga Sasko-Czeska przy­
niesie jeszcze więcej użyteczności, skoro ukończy 
się robota mostu kamiennego na Elbie , mającego 
łączyć kolej lipską i berlińską z początkiem kolei 
czeskiej. Dopóki to nienastąpi,  trzeba będzie jeszcze 
przez niejaki czas przeładowywać w Dreźnie towa­
ry, przewozić podróżnych dorożkami na drugą stro­
nę miasta i rzek i,  co jest  zawsze wielką niedogo­
dnością. Most atoli ma być skończony w paździer­
niku r. b . ,  a tym sposobem niebędzie już ani ka­
wałka przerwy między Hamburgiem a Wiedniem i 
dalej po za Wiedeń.

Stosownie do ułożonego przez obadwa rządy pro- 
gramatu inauguracyi, stanęło na te in , źe władze re ­
prezentujące obadwa kra je ,  zjadą się na granicy, to 
jest w Bodenbach; tam nastąpi uroczyste poświęce­
nie drogi,  po którem wszyscy uczestnicy obchodu 
pojadą razem do Pragi,  a stamtąd nazajutrz wrócą 
do D rezna; Austrya będzie podejmowała gości sa­
skich, Saksonia auslryackich. Od kilku przeto dni 
zaczęto stroić ulice Pragi i D rezna , oraz całą prze­
strzeń drogi łączącej z sobą te dwa miasta, w łuki 
tryumfalne, festony, girlandy, wieńce z liści i kwia­
tów, w cyfry, herby, chorągwie z barwą obudwu 
państw. Niebyło dw orca ,  niebyło stacyi, nieby­
ło budy dróżnika, któraby nieprzywdziała szaty świą­
tecznej. Dnia 6 b. m. to jes t  w zeszłą niedzielę, 
orszak saski ruszy ł z Drezna o godzinie w pół do 
ósmej z rana ku Pradze, a orszak austryacki o go­
dzinie w pół do 6 ej z rana z Pragi ku Dreznu. 
O koło  g o d z in y  l i t e j  z jec h a ły  s ię  w  Bodenbach na 
przec iw ko  Cieszyna. N ie s t e t y ! organiza torow ie  u -  
roczystości, przewidzieli wszystko , w y ją w sz y  po­
godę. Od samego rana w niedzielę, śn ieg , deszcz, 
wiatr lak oziębiły i zasępiły atmosferę, źe wielka 
liczba zaproszonych gości,  przekładając zdrowie nad 
śpiewy, szampany, trufle, rumatyzmy i fluksye, po­
została w domach; mistrze zaś ceremonii ujrzeli za­
raz na wstępie, źe trzeba im będzie z powodu tak 
okrutnej niełaski nieba, od wielu artykułów pro- 
gramatu odstąpić. Orszakowi saskiemu przewodziliróżnice miedzy stanem porządku a stanem z a m i e - I ^ T I  , ,

szania ; stawiać w namacalne,,, porównaniu b, ogie ^ o d z ,  książęta Albert , Jerzy  w wagonie przystro-  
skutki jednego z kieskami zrodzonemi przez drugiJJ0" ^ 1 w K^landy , wience , poprzedzonym loko- 
Do tej nauki p rzyłączył rząd ze swojej Strony, obolF,not^ ’ naJ°ŹOną chorągwiami. Towarzyszyło
niezbędnie koniecznej surowości, szczerą chęć za­
spokojenia słusznych żądań i rzeczywistych potrzeb. 
Organizacya gminna i sądownicza wypracowana 
wspólnie z mężami zaufania, odpowiedziały ogólnym 
życzeniom. Śtatula polityczne są w tym sam ym , o 
ile w iem , przygotowane duchu. W  ostatnich og ło ­
szonych nominacjach urzędników ujrzano nazwiska 
narodow e,  które opinia publiczna sama, źe tak po­
wiem, podyktowała rządowi. Kw'eslya wolnego portu 
była w oczach palryotycznej ludności ostatnią nie- 
ledw'ie próbą uczuć i usposobień centralnej władzy, 
i ta je s t  w lej chwili rozwiązaną.

Niech co chcą mówią teoretycy polityczni, idea 
dobrego bytu , opartego na pracy w normalnym i 
coraz łatwiejszym rozwoju interesów materyalnych, 
staje się co raz silniejszą i powszechniejszą. Ona 
prowadzi niekiedy do wstrząśnięć , ale po bliźszem o 
brachunku staje się napowrót najsilniejszą dla nich tamą. 
Trudno wprawdzie urządzić od razu wszystko po 
takiem wstrząśnieniu jak  to, które przebyła Austrya; 
a' e chcieć utrzymywać jak  K reuzzeitung  na przy­
kład , £e sjg n jc nje rohj^ a jbo raczej źe się tylko 
chaos COraz wjeC(ij ro z rab ia , jestto durzyć siebie i 
czytelników. ‘ J J

Mracając (j0 p0rtu wolnego, rząd ma tę czystą
korzyść ,  że wyda mniej na pilnowanie kontrabandy

* Ml oilalk’111'0 do s*ta r )̂U kilkakroć stotysięcy czy­
stego p u od konsumcyi.

Ze Się coeeyi dobry byt podniesie i na nowo
zakwitnie, o tćm nikl n(e jy / p l

®***exn© 10 kwietnia.

im
200 osób (miało być przeszło 300), jako t o : d re ­
zdeńskie ciało dyplomatyczne, członkowie konfe- 
rencyi,  ministrowie, wyżsi urzędnicy, dygnitarze 
dworscy, 20  szlabsoficerów wojska, deputowani 

(Izb, władze miejśkie Drezna i Lipska, słowem wszy- 
0 stkie notabilia, którym minister austryacki p. Kuf- 

s te in ,  uznał za rzecz stósowną posłać inwitacyjne 
bilety. Orszakowi austryackiemu przewodniczyli a r -  
cyksiąźęla Albrecht i Józef ,  w towarzystwie feld 
zeugmeistrów Schlika i Khevenhillera, namiestnika 
czeskiego barona Meczery, oraz osób tej samej ran­
gi i powołania co i orszak saski. Na wjeździe do 
Bodenbach powitały ich wystrzały z dział,  odgłos 
muzyk i uszykowany w paradzie oddział pułku wę­
gierskiego Don Miguel. Tu podróżni powysiadali 
z wagonów i Austrya powitała Saksonią. W  urzą­
dzonej pod namiotem kaplicy, odbyła się zaraz msza, 
którą odczytał wikaryuszLutomerzycki w zastępstwie 
nieobecnego kardynała ks. Schwarzenberga. To­
warzyszyło mu liczne duchowieństwo. Po mszy za­
jechała przed kaplicę lokomotywa przystrojona w cho­
rągwie i w ieńce, i nastąpiło uroczyste jej poświę­
cenie. Gdy to się stało wszyscy razem podróżni 
udali się do dworca, gdzie na nich czekała wysta­
wa dzieł przemysłu, śniadanie d la fourchetle; o- 
slatnie znalazło więcej amatorów, zwłaszcza przy 
tak piekielnej niepogodzie. Korzystał z tej sposo­
bności minister saski Bcust,  i rozdał imieniem króla, 
wielu urzędnikom austryackim, oznaki nowo utwo­
rzonego orderu Albrechta. Komisarze auslryaccy 
wręczyli każdemu z uczestników festy, sztychowany 
plan całej drogi żelaznej Sasko-Czeskiej. Posilone 
śniadaniem zgromadzenie wsiadło do wagonów i pu­
ściło się ku Pradze ,  owym malowniczym traktem 
który przerzyna Szwajcaryą Saską i ściąga do siebie 
corocznie tylu turystów Europy. Niestety! śnieg i 
m gła , zasłoniły przed oczyma podróżnych, wszyst­
kie urocze miejsca. Pomimo tego, po całej drodze 
witały ich wystrzały z dział i ręcznej broni rozsta­
wionych oddziałów wojska i gwardyj narodowych oraz 
wiwaty władz i miejscowej ludności. Pod fortecą 
Theresienstadt zatrzymał się konwój, i książęta od

wy z dorożkarzami, którzy innym nie mówią języ ­
kiem jak  czeskim. O godzinie 5 z wieczora był 
obiad na 600 osób na Hradczynie, w sali hiszpań­
skiej , oświeconej dwoma tysiącami świec jarzących, 
i ubranej z królewskim przepychem. Arcy-książe 
Albrecht wniósł zdrowie króla Saskiego, książę Sa­
ski A lbert,  zdrowie Cesarza Austryackiego, mini 
ster saski Beust wypił na cześć miasta Pragi. Przy 
stole rozdano biesiadnikom bilety na teatr, i o go­
dzinie 7inej udali się wszyscy do sali widowisk.

Wystawiono sztukę stosowną do okoliczności,  o -  
snowaną na treści ścisłego dwóch ludów braterstwa, 
którą przerywały rzęsiste oklaski. Zakończono wi­
dowisko rozwinięciem przesuwających się dekoracyi, 
z obrazami wszystkich malowniczych okolic, przez 
które przechodzi droga żelazna. O godzinie 10 u -  
dało się zgromadzenie na wyspę Zofii, gdzie był 
urządzony b a l , pomnożony świetnem kołem najzna­
komitszych dam czeskich. Sala jaśniała strumienia­
mi świateł i alegorycznych ozdób ułożonych z wy­
twornym smakiem; podziwiano w niej szczególniej 
kwiecisty paw ilon, przystrojony w barwy obudwu 
narodów, i w którego głębi urządzono grotę z wo­
dotryskiem. Muzyki i śpiewy trwały do północy, 
poczerń każdy wrócił na spoczynek.

Nazajutrz w poniedziałek, dnia 7 b. in. pociąg 
miał ruszyć do Drezna o godzinie 8 m ć j , odłożono 
go jednak do wpół do jedenastej ,  dla wątpliwej 
bowiem pogody uznano za rzecz stósowną wyrzec 
się dejeuner d in a io ire , które miał dawać rząd sa­
ski na Bastai, miejscu malowniczem, znanem każ­
demu z cudzoziemców zwiedzających Szwajcaryą 
saską. Zwiezione wiktuały popłynęły do Bodenbach 
i śniadanie miało miejsce w Badenbach. Tam ko­
misarze sascy rozdali gościom austryackim karty 
zapraszające na wieczerzę w Dreźnie przygotowaną 
przez miasto w salach resursy H arm onia; przytem 
albumy z iilografowanemi krajobrazami Szwajcaryi 
sakiej i bilety na teatr. Tunele w Bodenbach o- 
świecono bengalskim ogniem, barwy fioletowej, bia­
łej i czerwonej. Pociąg przybył do Drezna o godz.
6tj z wieczora w 25 wagonach ciągnionych przez 
dwie lokomotywy. Powitała go muzyka hymnem au­
stryackim. Książęta ruszyli do zamku w karetach 
dworskich, a reszta gości koczami i dorożkami do 
wskazanych sobie hotelów. Biesiadzie w  Harmomii 
p r z ew o d n ic zy ł  brat królewski książę  J a n ,  klóry  
w n ió s ł  toast Cesarza a u s tr y a c k ie g o ; naw zajem  a r -  
eyksiąźe  Albrecht  toast króla s a s k ie g o ,  a minister
austryacki Brruck toast miasta Drezna. Następowały 
polem i inne toasta, burmistrz Pfotenhauer i je n e ­
ra ł  saski Holzendorf mieli inowy stosowne do oko- 
iczności,  jeden na cześć braterstwa Sasów i Cze­

chów, drugi na cześć zwycięzkich wojsk austryac- 
k ic h ; po skończonej uczcie książęta oddalili się do 
zamku a reszta mniejszych gości,  obyczajem nie­
mieckim, przy kawie, cygarach, winie a inoźe i 
piw'ku, bawiła aż do godziny 3 z rana.

W e wtorek dnia 8 b. m. goście austryaccy zw ie­
dzali tutejsze muzea, galcrye i ciekawości, które 
stały dla nich stały otwarte. W  południe król z ksią­
żętami, w towarzystwie arcyksięcia Albrechta i in­
nych oficerów sztabu austryackich i saskich, odbył 
przegląd tutejszego garnizonu na placu teatralnym.
Królowa i członkowie rodziny płci żeńskiej z całym 
dworem, przypatrywali się temu widowisku z zam­
kowego balkonu. O godzinie 4tej popołudniu był 
obiad w zamku ( G ala ta fe lj na trzystakilkadziesiąt 
osób a o godzinie w  pó ł do siódm ej, całe towa­
rzystwo udało się na tea tr ,  gdzie wystawiono świe­
tną opere Frorok. ., .

d?<S2'. i
dy karef przed pałacem ministra spraw zagranicznych1"  nim swe .stanowisko. 1 aryź jest spokojny, ale 
Beusta gdzie sie odbywa bal (Ma pozostałychy ^przygotow ania wojenne są wielkie. Warty zostały 
gości. — Wyższe k o ł a  drezdeńsk ie ,  cieszą się „ ie-  zdvvoJo n e > szczególniej w pałacu elizejskim i Z gro-  
zmiernie z całój tej manifestacyi, zwiastuje ona ści

cyach, liczba stronników poprawy konstytucyi i p rze­
dłużenia władzy, coraz się powiększa. Reprezen­
tanci, którzy głosowali za B arochem , żartują już pu­
blicznie z artykułu 111 konstytucyi i legalnego po­
stępowania, utrzymując, że we Francyi le p ro v i-  
soire seu l est d e fin ilif e t qu 'il y  a des droits a n -  
ferieurs et superieurs au dro it ecrit. Różnica opinii 
między niemi, zachodzi tylko w sposobie wykonania. 
Przedstawiane plany w tym względzie są różne ;  
najpewniejszy, bo popierany przez grono skojarzy- 
cieli ulicy de l’Universite, jest taki: Izba uchwali 
większością głosów zasadę rewizyi konstytucyi i na­
znaczy komisyą rewizyjną, koinisya spisze no­
wą konstylucyą, Rada stanu ją  rozpatrzy i popra­
wi, a potem przedstawi Izbie, która stanowczo rzecz 
zakończy. Plan samowładnego przedłużenia man - 
datu Izby i częściowego jej zmieniania, o którym 
pisała rindćpendance B elge, nic postał tutaj niko­
mu w głowie. Dzienniki francuskie mówią o nim 
jako o jednej z tysiąca bajek i projektów.

Th.ers pozostaje dotąd nieporuszony. Trwa on 
ciągle w myśli utrzymania konstytucyi i prawa z d. 
31 maja, w nadziei, źe przeprowadzi elekcyą księ­
cia Joinvilla. Partya republikańska przeciwnie trwa 
w myśli utrzymania konstytucyi i powrócenia do nie­
ograniczonego głosowania powszechnego. Emil de 
Girardin p isze, jak gdyby chciał się dać zabić za 
konstytucyą. Zarzuca on Thiersowi niekonsekwen- 
cyą, źe jest orleanistą; mówi, źe dziś każdy loiczny 
musi być albo legitym istą  albo socyalistą . Wybacza 
więcej Molemu, Guizotowi, Duchatelowi, Brogliemu 
i legitimistoin, źe skłaniają się do przedłużenia w ła ­
dzy, jako środka chwilowego i tymczasowego, który 
nie narusza zasady, niż czystym orleanistom. Gdyby 
loika Girardina była prawdziwa, Thiers stałby się 
naturalnie prędzej legitymistą niż socyalistą. P. de 
Falloux ma negocyować w Wcnecyi z ksieciem Bor­
deaux skojarzenie legitymistów tak starych jak n o ­
wych z L. Napoleonem. Jeżeli to nastąpi, dziennik 
Assem blee N alionale  stanie się organem skojarzy- 
cieli , na których czele stoją: ‘ panowie Mole, Gui­
zot ,  Duchatel, Montebello, B erryer,  de Yalmy, de 
Noailles itd. P. Adryan de la Vallette główny re ­
daktor i właściciel dziennika, zgadza się na to, bo 
komitet skojarzycieli kupuje od niego własność pi­
sma pod warunkami korzystnymi, chce jednak po­
zostać nadal na czele redakcyi pisma, w czerń spo­
tykają się trudności. Rzecz c iekaw a, źe le B ulle tin  
de Paris, organ elizejski,  popiera jego  żądania i za­
leca go jako pisarza odważnego i utalentowanego. 
Naleraz znaczna cześć legitymistów jest jeszcze prze­
ciw skojarzeniu: lO p in ion  Publique powtarza, jako 
dowód tego usposobienia, dawne w yrażen ie : p a s  un  
ecu de plus,] pas une heure de p lus. L. Napoleon 
czeka  najspok ojn iej , póki się nie utworzy partya 
skojarzen ia: postępuje  on ja k ‘ król belgijski, kiedy 
następuje kryzys m inisterya lna , z r ó żn ic ą ,  że z a ­
miast wyjeżdżania na wieś, bawi się w petits  sou -  
pers  czwartkowe, na które zbiera najpiękniejsze 
kobiety. Znam jedne ładną holenderkę, bliską pój­
ścia za mąż za jednego rossyanina, która oburzyła 
s ię , źe śmiano ją  zaprosić na obiad elizejski.— W ra ­
zie nie udania się zamiaru przejrzenia konstytucyi 
przez Zgrom. Narodowe, L. Napoleon użyje elekcyi. 
Jeżeli otrzyma potrzebną ilość głosów, weźmie to 
za dowód, jak mówił p. de Montalembert,  że naród 
chce go mieć cesarzem. Stawiony w lakiem położe­
niu, ma zawiesić I/.bę, zająć Tuilleries i ogłosić się 
c e s a r /e in , jak to mu ra Izili imperyaliści dnia IOo* 
grudnia 1848. O ostatniej kombinacyi mówił mi 
wczoraj z wielkim zapałem elizeista, nie z interesu, 
bo jest człowiekiem dość zamożnym i światłym, lecz 
z palryotyzmu i obawy socyalizmu.

Dziennik elizejski le Pays przechodzi teraz pod 
redakcyę Lainarlina. Stan finansowy tego dziennika 
był bardzo zły; ciekawość je s t ,  czy redakeya L a-  
martina go podniesie. Rola Lamartina względem L. 
Napoleona, daje dziś powód do różnych komentarzy. 
Wstrzymam się z mówieniem o n ic h , aż Lamartine

  _ całój tej
ślejsze jeszcze między dwoma państwami związki, 
które zaczęły od przymierza j jedności polityki, 
wzmocniły się braterstwem obudwu wojsk i zakoń­
czą się może małżeństwem, bo zaślubiny tutejszój 
księżniczki Sydonii z Cesarzem  austryackim zawsze 
należy do wypadków, o których nikt niewątpi.

g  Od trzech dni «' nas wielki ruch, u ro ­
czystości gonią za J  doró#v ’ przed holelami 
uwijają się karety, k( > &u; na u]jcach nje_
widziszjak festony, g irda y’ . ’ chorącr\vic bra­
my tryumfalne; wieczorem miasto ą or ęj e g v' c’ pra_
gniu, na publicznych placach piranu alne rewerbery 
co zwykle spuszczają się na K . • > *nją rzęsiT
stem światłem; na teatrze zabijają; sięi o diety jyie byli przegląd miejscowej załogi. W  Pradze stanął
sądźcie aby te dni świąteczne z " 1' •_ , , r p n ( . v jI S  *]07 P°ciąg o godzinie 4tej. Liczba przybyłych osób
WuY un! f p0dziewany rezuItat praC , L r , ™ ™  r Tn0Biła 463 pomiędzy którymi 190 z Sa-
obchód zamknięcia jego obrad; wszystkiego przyczyną ksomi; znajdowało się w ich gronie 20 dyplomatów

P a ry ż  8 kwietnia.

Próbowano złożyć minisleiyum następujące: 
Odillon-Barrot, prezes ministrów, de Tocqueville, 
spraw zagranicznych; de Malleville, sprawę wewn.; 
Abbatucci, wojny; Baroche, sprawiedliwości; Fould 
finansów. Ministeryum to, złożone w połowie z lu­
dzi parlamentarskich i elizejskich, nie mjaj 0 njc 
w sobie dziwnego, bo prezydent Rzeczypospolitej 
będąc odpowiedzialnym, m' a* Prawo bronienia się 
przeciw wyłącznej przewadze parlamentu i położyć 
za warunek tranzakcyą; a ê 1 te£°  razu tranzakeya 
była niepodobna. L. Napoleon zapylany przez p. de 
Malleville, nie chciał zrzec się naruszenia art. I l l  
konstytucyi i przedłużenia władzy, a to uczyniło 
ministeryum niepodobnćm. ” ■ de Malleville odegrał 
główną rolę w tej sprawie , dla tego źe był po­
wiernikiem Thiersa. L. Napoleon mniema jednak 
że prędzej czy później przemoże Izbę i dla tego sie 
nie śpieszy. Rzeczą jest niezawodną, źe pod wpły­
wem obawy niespokojności w Paryżu i p0 prowin-

Zgro-
madzeniu narodowem; przechodzące bataliony mają 
zawsze straż przednią i tylną. Stan armii paryzkiej 
wzbudza obaw ę, bo jenerałowie Barraguay d'Hilliers 
i Perrot mają związane ręce i są prostymi wyko­
nawcami rokazów elizejskich. — Bijatyki żołnierskie 
w Montpellier, sprowadziły rozesłanie w cztery s tro ­
ny pułku saperów: do Algieru, Perpignan, Rhodez i 
Paryża. —  O usposobieniu ludu paryzkiego chodzą 
zawsze różne pogłoski ,  których sprawdzić nie po­
dobna, a których dla tego każda partya używa ku 
swym zamiarom. L. Napoleon zapełnia coraz bar­
dziej urzęda wylanymi dla siebie. W  miejsce Au­
gusta Chcvallier, brata redaktora D ebatów , miał 
mianować sekretarzem jeneralnym pałacu elizejskie­
go p. Casabianca. Chce także usunąć p. Berger 
z prefektury Sekwany, jako przyjaciela Thiersa i za­
stąpić go przez p. Thayer, dzisiejszego dyrektora 
poczty. Bracia Thayer, synowie fabrykanta amery­
kańskiego, który zrobił majątek we Francyi,  są bli­
scy L. Napoleona dla tego ,  źe ożenili się: jeden 
z księżniczką de Padoue, a drugi z panną Bertrand, 
wierną przyjaciółką Polaków. Departament des Landes 
odbędzie elekeye na wybór reprezentanta, po nie­
odżałowanym p. Bastiat,  ekonomiście i założycielu 
towarzystwa des L ibres E ch an gistes . — Jenerał Aupick 
przybył do Paryża.

Izba trudni się prawem o szpitalach. Jest to nowy 
projekt, który wypracowała la Commission de [’as­
sistance publique w zamiarze lepszego wsparcia bie­
dnych. Podczas rozpraw Izby ukazały sie teorye 
socyahstowskie, które chciałyby zrobić ze szpitalów
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Wygodne pałace ,  otwarte dla wszystkich biednych. 
P. Dufaure okazał niedorzeczność podobnych teoryi 
mówiąc, źe szpitale, choćby najwięcej wydoskona­
lone, pozostaną zawsze smutnem schronieniem, i źe 
lepiej jes t  dawać biednym zasiłek w ich mieszkaniu, 
albowiem nie odrywa się ich tym sposobem od ro ­
dziny, źródła moralności i pociechy. Zaszła potem 
sprzeczka między Montalembertem a Dufaurcm 
skład administracyi szpitalowych: pierwszy chciał 
dać w nich przewagę duchowieństwu, kiedy drugi 
zostawiał rzecz okolicznościom miejscowem i roz­
tropności rządu, przybranej w formę regleme.nl d’ad -  
m in istra lion  publique, do którego, jak  wiadomo, in- 
terwencya Rady stanu je s t  konieczna. Izba oświad­
czyła się za systemem Dufaura. Komisya admini­
stracyi gminnej i departamentowej uchwaliła, źe 
Wybór mera ma się odbywać przez radę municy­
palną z przybraniem w równej liczbie, des p lu s  fo r ls  
im poses, tj. płacących najwięcej podatku. Decyzya 
ta zrobiła w Izbie wielkie wrażenie. Montaniardy 
wołali na wprowadzenie przewagi arystokracyi 
ludzi pieniężnych; elizeiści na niedowierzanie L. 
Napoleonowi; ludzie zaś parlamentarni bronili de-  
cyzyi, jako dającej przewagę miejscowości i inteli— 
gencyi. Można powiedzieć, źe krok komisyi cofnął 
W pewnym względzie Francyą do czasów Sieyesa 
Wiadomo, źe Sieyes, widząc szaleństwa elekcyi de­
mokratycznych tak gminnych jak parlamentarnych, 
Wprowadził tak zwane lisles des n o ta b le s , które 
nie były czem innein tylko naśladownictwem ary­
stokracyi angielskiej i jej ziem iańslw a. Ziemiaństwo 
angielskie było w wyłącznem posiadaniu administra­
cyi, drogą sędziów pokoju; tak samo uczynił nie 
mai Sieyes, z różnicą, źe oparł notablów na pierwia 
stku demokralyczno-elekcyjnym. Był to dziwny wy­
padek rewolucyi francuzkiej, ale był dość naturalny, 
ho demokracya czysta we Francyi była bez balastu 
Komisya administracyjna wzięła teraz środek między 
demokracyą a arystokracyą i dała obór merów za­
razem deinokracyi i arystokracyi. Tym sposobem 
Kuda municypalna może być nawet socyalistowska, 
ale mer będzie zawsze konserwatorski; tym sposo 
bein mer będzie mógł miarkować i oświecać Radę, 
a Rada nie straci na swej niepodległości. Decyzya 
komisyi administracyjnej, jeżeli ją praktyka potwier­
dzi, może się stać środkiem dobroczynnym, za po­
mocą którego decentralizacya administracyjna Fran­
cyi uczyni się podobną.

Na obszerne listy jenerałów' Bugeaud i Bedeau o 
rewolucyi lutowej, napisał Odilon Barrot krótki list 
W chęci zrzucenia z siebie winy, jakoby nie dał po­
trzebnych rozkazów. Ze swej strony p. Wiktor Fau- 
cher, były prokurator R eczypospolitej a dziś radzca
sądu kasacyjnego, tłómaczył się, źe nie z jego winy 
list jenerała  Bugeaud został ogłoszony w 1’Indepen-  
dance Belge, której głównym korespondentem, jak 
wszyscy wiedzieli, był jego brat Paweł Faucher. 
1*. Wiktor Faucher twierdzi, źe jego brat zdaje 
tylko sprawę z dyskusyi Izby; kiedy każdy spotyka 
go po sa lonach, zbierającego nowiny. Wychodzi 
W tych dniach kilka ważnych p r a c : Guizota Eludes  
Biographiques su r la revo lu tion  d ’A ng le lerre ;  Ba- 
raulta H istoire de la Convention , i raport Blanquiego 
członka akademii, o stanie włościaństwa francuz- 
kiego. Ostatnia praca może interesować Polskę. Ledru 
Kollin zaprzeczył,  jakoby żona jego kupiła dom 
roku 1848 i sprzedaż domu wystawia jako dowód 
swej ruiny majątkowej. Dziennik brukselski la N a ­
tion donosi, źe zecery ,  którzy składali dziennik 
Demokrata p o lsk i, zostali wydaleni z Belgii i źe 
z tej przyczyny dziennik upadnie. Wiele tu wzbu 
dziła pociechy wiadomość o powodzeniu Ligi szrem- 
skiej w Poznańskiem; albowiem z zachodu nic dla 
•>as dobrego nie przyjdzie, a wszystko wyjść musi 
z nas samych.

Przegląd Polityczny.
Hrabia Thun austryjacki pełnomocnik i prezydent 

Zgromadzenia związkowego frankfurtskiego, spodzie­
wany w tych dniach z powrotem z Wiednia. W no­
szą z tąd ,  iż obrady tego zgromadzenia rozpoczną 
się jeszcze w ciągu wielkiego tygodnia.

Izba wyższa Berlińska zajmowała się w dniu 10 
b. m. prawem o odpowiedzialności ministrów, które 
z małemi odmianami przyjęto. Nazajutrz obrado­
wała nad rozporządzeniem, tyczącem się nadużycia 
Urzędu sędziowskiego.

Izba niższa prowadziła dalej rzecz o nadzwyczaj­
nych wydatkach wojennych. Wniosek Yinckego ty­
czący się oskarżenia ministrów upadł,  a lubo prawo 
o odpowiedzialności ministrów jeszcze nie istnieje, 
przyjęcie wniosku jego, w którym groźba ta zawartą 
b y ła , zakrawało na coś więcej jak na proste wotum 
nieufności, przed któremby się zapewne albo mini- 
steryum cofnąć musiało, albo też Izby rozwiązać. 
Natomiast przyjęto wniosek Eynerna, którego g łó -  
Wny punkt brzmi: „Zważywszy, źe konieczność mo- 
bilizacyi wynoszącej 15 milionów talarów kosztów, 
Uznaną być musi, ja kko lw iek  m oznaby sądzie da­
w niejszą  i obecna po litykę rządu  i dotychczasow e  
je j  sk u tk i“ itd. Poczem całe prawo wotowano.

W  dniu 11 b. m. taż Izba burzliwe miała posie­
dzenie. W yrazy ministra Manteuffla, i i  rząd nikomu 
z wykonania praw usprawiedliwiać się niepotrzebu- 
j e ,  wywołała okrzyki i przyjęcie wniosku Richtho- 
łena , oponowanego przez ministra, a klory ma na 
celu wcielenie dominiów do gmin.

Izba wyższa w Darmstadzie zaprowadziła napo- 
' ' r ó t  zastępstwo w służbie wojskowej. Przedłożono 
łam nowre prawo wyborcze kroju przedmarcowego.

W  Kasselu przywrócono skasowaną dawniej Garde 
du corps.

Otto król grecki przybył dnia 10 do Berlina.
Książęta Joinville i Aumale udali się do Kolonii.
—  Wczorajsze dzienniki francuzkie upewniały 

nas, źe zmiana ministeryum je s t  nieuchronna i bli­
ska. Prezydent ośw iadciy ł nareszcie ministrom, źe 
ich uwalnia od obowiązku, i w kilku słowach po­
chlebnych dał im uczuć, że oceniał ich poświęcenie 
i abnegacyą. Członkowie gabinetu mieli się i 
na obiad pożegnalny u wiceadmirała Vaillanl mini- 
slra marynarki, gdzie i prezydent rzeczypospolitej 
miał się znajdować. Nazajutrz M onitor miał ogłosić 
listę ministeryalną.

Tymczasem w dzisiejszych wszystko widzimy zmie­
nione. Ani M onitor nie ogłosił listy ministeryalnej, 
ani członkowie gabinetn nie ustąpili. Ncgocyacye zer­
wały się powtórnie. Legilymiści kładli warunki zbyt 
ciężkie, których prezydent przyjąć n iechcia ł, to jest 
wyrzeczenia się prorogacyi i wyłączenia z nowego 
ministeryum wszystkich członków przedostatniego 
gabinetu. Takie warunki dla prezydenta były sta 
nowczem zerwaniem. Odilon -  Barrot również n ie-  
przystawał na pp. Foulda i Barocha, ani niechciał 
podjąć się władzy bez p. Dufaure. Mówiono zat im 
o p. Faucher, ale i t,en skład się nie uda ł ;  w ten 
sposób usiłowania, podobno niezbyt szczere, poszły 
w niwecz i dzienniki konserwatywne narzekają na 
nieskończone prowizoryum. Izba zajęta drobniejsze- 
mi sprawami, bez rozpraw przyjęła wniosek odro­
czenia się na 8 dni z powodu świąt wielkanocnych

Tolegr. depesza  donosi z Paryża d. 11 kwietnia 
Monitor ogłasza listę nowych ministrów: Rouher, 
sprawiedl.; Randon, wojny; Faucher,  spr. wewn. 
Chasseloup, żeglugi; Buffet, handlu; Magne, prac 
publ.; Crousheilles, oświecenia; Fould, skarbu; Bar- 
roche, spr. zagr.

— Nie mamy dotąd .sprawozdania szczegółowego 
rozpraw nad budżetem w Izbie londyńskiej, w ie­

my tylko, źe in co m e-ta x  na lat trzy przedłużony 
został większością 278 głosów przeciw 230.

Telegr. depesza donosi z Londynu d. 10 kwietnia: 
Anstey interpelował ministeryum w Izbie niższej 
przyjęcie nieniemieckich krajów do Związku niemiec 
kiego. Palmerston oznajmił, iż rząd stanowczo prze­
ciw temu zaprotestował,  jako będącemu narusze­
niem traktatu wiedeńskiego.

biony z o s ta ł .  W a ż n e  te p r a c e  d o p r o w a d z i ły  
te ra z  do z ł ą c z e n ia  obu t re a n g u la c y i  pom iędzy  
K ró le s tw e m  P o lsk im i  a C e sa r s tw e m  A u s t r y a  ■ 
ckiem. K r z y ż  ten panu P ra ż m o w s k ie m u ,  p rze z  
J W .  p. o. K u ra to r a  O. X. W .  R z e c z y w is t e g o  
R a d cę  S ta n u  M u c h a n o w ,  w rę cz o n y m  z o s ta ł .  
K r z y ż  ten je s t  o cz te re c h  ram ionach e m a l io w a­
nych ; na t a r c z y  z j e d n ć j  s trony  cy f ry  C e sa r sk ie  
J .  F .  i w  o ko ło  d e w iz a :  V ir ib u s  u n i t i s • z  d r u -

W i e t l e ń  i  Si k w ie tn ia .  D zis ia j o d e s z ła  do 
Rerlina o d p o w ied ź  tu te jsz eg o  g ab in e tu  na o s ta ­
tnią nolę p ru sk ą  w  s p r a w ie  niemieckiej.  A u ­
s t r y a  o św ia d c z a  w  niej, ż e  p o w ró t  do B u u d e s -  
tagu p r z e k ł a d a  nad  w s z e lk ą  inną kom binacyą ,  
m ianow icie  też  d u a l is ty c z n ą ;  w s z a k ż e  z a s t r z e g a  
sobie w y r a ź n i e ,  że  ten H u n d e s ta g  u w a ż a ć  b ę -  
lz ie  jedyn ie  z a  lega lny  punk t w y j ś c i a ,  do d a l ­
szego  ro zw o ju  i reorganizacyi niemieckiego 
z w ią zk u .  Z d a j e  s ię ,  że  B a w a r y a  zn a cz n ie  w p ł y ­
n ę ła  na  to postanow ien ie .

—  D e p e s z a  te legr .  z Z a g r z e b i a ,  d aty  d z is ie j­
szej d o nos i ,  ż e  O m e r - b a s z a  8 g o  b. m. p ob ił  
3 0 0 0  p o w s ta ń c ó w  pod K o z a ra c z  i p o s u n ą ł  się  
ku P r id o ro w i .  N a  B an ia lukę  n a ło żo n o  k o n try -  
bycyą ,  w  ilości 1 0 0 0  sa k ie w ,  n a  G ra d isk ę  2 5 0  
sak. 3 5 0 0  tu reck iego  w o jsk a  pod w o d z ą  S k e n -  
d e rb e g a  r u s z y ło  p rz e z  P e t r o w a  z do B ic h a c z a  
P o w s ta ń c y  po ro z p a c z l iw e j  b itw ie  pod K o z a r a -  
czem rozp ie rzch l i  s ię  na w sz y s tk ie  s t ro n y ,  A le -  
K ed icz  stoi pod tw ie rd z ą  B ich a cza ,  której z d o ­
bycia w k ró tc e  s p o d z ie w a ć  s ię  można.

Z rz u c o n y  w e z y r  H e re o g o w in y  A l i - b a s z a  S to l-  
c e w i c z , k tó rego  S e r a s k ie r  w z i ą ł  w  n iew olę  j 
do K ra in y  o d s ta w ić  k a z a ł ,  z o s t a ł  za s trze lony .  
N ieda leko  B ania luk i p a d ł  s t r z a ł  w  obozie ,  po ­
sp ieszono  z o b a c z y ć  co to by ło  i d o w ie d z  ano 
s ię ,  że  k a ra b in  o p a r ty  o b a ry e rę  m i a ł  u p a ś ć  i 
p rzypadk iem  w y s trz e l ić ,  tak n ie sz c z ę ś l iw ie ,  że 
kula p r z e s z y ła  g ł o w ę  baszy .  ,

—  J .  C. M o ść  r o z p o r z ą d z i ł ,  ż e  k a ż d y  oficer 
winien n a u c z y ć  s ię  w  p rzec iągu  je d n e g o  roku 

j ę z y k a  rodz innego  p u łk u ,  do k tórego  n a leży ,  j 
po lec ił ,  ab y  nad w ykonaniem  tego r o z p o r z ą d z e ­
nia j a k  najpilniej cz u w an o .  . . .

—  R o z k a z e m  dziennym  J .  C. M ości u rz ą d z o n e  
z o s ta ją  m uzyki w o jsk o w e  w  sposob  n as tęp u jący ;  
K a ż d y  p u łk  p iecho ty  liniowej o trzym uje  w ł a ­
sn ą  m uzykę  p u łk o w ą  z 4 8  ludzi z ło z o n ą ,  m ia­
nowicie  1 0  oboistów  (m ię d zy  którymi 1 fe ld­
f e b e l ,  4  k ap ra l i  i 5  g e f re y te ró w )  i 3 8  b:in-  
d is tów  ( p r o s t y c h ) .  P u łk o w y  tambor o trzym uje  
ran g ę  fedl w ebla .  Dozwolonem  jest ale tylko na cz as  
pokoju dodan ie  1 2  ludzi z sz e reg u ,  w s z y s tk ie  za ś  
m uzyki ba ta l l ionow e m a ją  być natychm ias t  r o z ­
w iąz an e .  P u łk i  s t rz e lc ó w  mieć b ędą  m uzyki 
z 2 i  ludzi z ł o ż o n e ,  natom iast pu łk i  in ż y n ie r ­
skie i a r ty le ry i ,  tu d z ież  p ionierów ża d n e j  mieć 
nie będą .  l ) la  m uzyk piechoty  l in io" ej p r z e z n a ­
czone je s t  od 1 m a ja  b. r. 5 Ó 0  z ł r . ,  d la  s t r z e -  
leckich  *]()() z<fr. rocznip. Ustanów ionj
p rz y  a d ju ta n tu rz e  J ln e j  je d e n  kapelm istrz  armii, 
do k tórego  z g ł a s z a ć  się  b ędą  d y rek to ro w ie  mu­
z y k  p u łk o w y c h  w  in te resach  sw ojego  fachu.  ̂

S k a z a n y  z a  z d r a d ę  s tanu na 8  le tnie w i ę ­
zienie fo r teczne  w ę g ie r sk i  dziedzic d ob r  D ioni­
zy v. F e n y e s  z o s t a ł  u ła sk a w io n y .

KRÓLESTWO p o l s k i e
W a r s z a w a  9  kw ie tn ia .  N P a n ,  udzie l.ć  r a ­

c z y ł  n a jw y ż s z e  zezw o len ie  sw o je  A d am o w i P r a _ 
żmow sk ie m u ,  pomocnikowi d y rek to ra  o b s e r w a — 
toryum as tronom icznego  w  W a r s z a w i e ,  na  p r z y ­
jęc ie  i noszen ie  z ło te g o  k rz y ż a  z a s łu g i  cyw ilne j ,  
z k o r o n ą ,  jakim p rz e z  N- C e s a rz a  A u s t r y a c k ie -  
go, z a  dokonane ,  pod kierunkiem  J W .  J e n . - ] e jt. 
T enne r ,  robo ty  t r ea n g u lac y jn e  k ró le s tw a  z Ces. 
A u s t ry ac k iem  oko ło  Tarnopolu  i K ra k o w a ,  o zd o -

giej z a s ,  rok  1 8 4 9 ,  jako  d a ta  u s ta n o w ien ia  tej 
oznaki honorow ej.  W s t ę g a  k arm a zy n o w a .
. N P a n ,  p rz y c h y ln ie  do w s ta w ie n ia  się  J O .  K .  

N am ies tn ika  k r ó le s tw a ,  na jm iłośc iw ie j  d ozw o lić  
r a c z y ł  w y c h o d ź c y  P o lsk ie m u ,  p rze b y w a jąc em u  
w B a s t ia  na  w y s p ie  K o rs y c e ,  K aro low i K o s te c ­
kiem u, p o w ró c ić  do K ró le s tw a  P o lsk iego ,  bez 
d o zw olen ia  mu atoli leg i ty m o w a n ia  s ię  z pocho­
dzenia  sz la c h e c k ie g o ,  i bez p o w ró c en ia  mu skon­
f iskow anego m a ją tku .

J O .  X ią ż e  W a r s z a w s k i  H r .  P a s k ie w ic z  E r y -  
w ań sk i ,  N am ies tn ik  K r ó l e s tw a ,  w  z e s z ł ą  S o ­
botę o godzin ie  11 tej w ie c z ó r ,  w y j e c h a ł  z P e ­
te r sb u rg a ,  z pow ro tem  do W a r s z a w y .

—  J u ż  n ie ra z  donosil iśmy o m oście  n a  D nie­
p rze  pod m. K ijow em . T e r a z  model tego  mostu 
p o d a ro w a n y  z o s t a ł  p rz e z  N a j ja śn ie js z e g o  P a n a  
In s ty tu tow i K o rp u su  K om u n ik a c j i .  E g z e m p la rz  
ten z rob iony  b y ł  w  L ondyn ie  p rze z  jed n eg o  ze  
znakom itych  m ode lis tów  P a n a  Dżemi. M o s t  na 
D n iep rze  je s t  w is z ą c y  o c z te re ch  łu k a c h  od le ­
g ły c h  od siebie na 4 4 0  s tó p ,  z odpowiedniem 
ro zw o d ze n iem ,  dla p rz e p u sz c z e n ia  s ta tk ó w  m a sz ­
tow ych .  M ode l z a ś  j e s t  z ro b io n y  o je d n ę  s e tn ą  
c z ę ś ć  m n ie js z y m ; p o d łu g  w ię c  te j  s k a l i ,  ma t rz j '  
s ą ż n ie ,  a lbowiem  most j e s t  d łu g i  na  s ą żn i  3 0 0  
a sz e ro k i  na  5 0  stóp. P ię k n y  ten  w y r ó b ,  u 
s ta w io n y  j e s t  na  z w ie rc ia d le ,  w  k tórem  odbija  
się c a ł y  m echanizm  pod spodem . D la  ł a t w i e j ­
szego  po jęc ia  m ło d z ie ż y ,  tak  u rz ą d z o n y  z o s ta ł ,  
że  s ię  ro zb ie ra  na na jd ro b n ie jsz e  częśc i .  ( K .  W . )

N I E M C Y .

B e r l i n  ( P o s ie d z e n ie  I z b y  w y i s z e j  d. 9  k w ie  
tn ia .  S p r a w o z d a w c a  komissj 'i  nad pro jek tem  do 
p r a w a  o odpow iedz ia lnośc i  m in is trów  d r  S ta h l  
wnosi zm ianę  <§ 1 p ro jek tu  w  ten s p o só b :  „ Iz b y  
za zg o d n ą  u c h w a ł ą  m ogą  w y to c z jTć p roces  
p rze c iw  ministrom z a  n a ru sz en ie  k o n s ty tu c y i ,  
p rz e k u p s tw o  lub z d r a d ę / r  W  o ry g in a le  z a ś  stoi, 
iż p ra w o  to k a ż d e j  Izb ie  s łu ż y .  W  nas tęp n y c h  
§ § ch  ró w n ie ż  n iek tó re  poczyniono  zm ian j ' ,  a 
w sk u tk u  ty c h ż e  i o d p o w ied n ią  zm ianę a r ty k u -  
’ów  k o n s ty tu cy i ,  g d z ie  o odpow iedz ia lnośc i  m i­

n is trów  m o w a .
B riiggem ann  u v a ż a  p r a w o  o o d p o w ied z ia ln o ­

ści z a  t r u d n e ,  p r a w ie  n ie w y k o n a ln e ,  i ż ą d a  u -  
sun ięc ia  je g o  lub p rzyna jm n ie j  p r z y ję c ia  w ed le  
w n io s k ó w  kom isy i.

R a u m sta rk  p o cz y tu je  to p r a w o  j a k o  u z u p e ł ­
nienie konsty tucy i a kom isyę  ja k o  n ie u p ra w n io ­
ną do p ro je k to w a n ia  zm iany  p o s tanow ień  u s ta ­
w y p a ń s tw a .  K ra j  po trze b u je  p r a w a  b ro n iąc e ­
go p rzed  zam ięszan iem , k tó rego  ź r ó d ł a  w  innej 
t rze b a  s z u k a ć  w ł a d z j r, a nie w  te j,  k tó ra  w  roku 
1 8 4 8  p a n o w a ła ,  ( o k la s k i ) .

G er lach  ż ą d a  z u p e łn e g o  uchy len ia  p r a w a .  K is -  
k er  i I tze n p l i tz  m ó w ią  p rz e c iw  p ro jek to w i  do 
p r a w a .  Grimm kom isarz  r z ą d o w y  broni komi­
s y i ,  iż ta  m ia ła  p ra w o  w n o sz e n ia  zm ian  w  u s ta -  
w ie ,  g d y  t a k o w a  nie d a je  p r a w u  n a l e ż j l e j  p o d ­
s ta w y .  Briinneck  i Y incke  m ów ią  p rz e c iw  zmia 
n ie ,  poczem  p r z y s z ło  do osobis tych  sp o ró w ,  a 
nas tępn ie  Staiilj w  o b szern e j  m ow ie u s p r a w ie ­
d l iw ia ł  sw o je  w nioski.  O b ra d y  p r z y b r a ły  na 
s iebie nam ię tny  c h a r a k te r  osobis tych  przym ó 
w ek .  P r z j ' s z ł o  w re s z c ie  do g ło s o w a n ia  i n a s t ę -  
p u ją cy  w niosek  Z a n d e r a  i B a u m s ta r k a :  „U su  
n ą w s z y  w s z y s tk ie  w niosk i  kom isy i ,  p r z y s tą p ić  
b e z w ło c z n ie  do o b ra d o w a n ia  nad  p ro je k te m “ — 
p rz y ję ty  z o s t a ł  w ię k s z o śc ią  6 6  p rz e c iw  6 2  g ło  
som. A lubo d z iw n a  r z e c z ,  jiż ta k  m a ł ą  w i ę ­
kszość  m ia ła  z a  sobą  z a s a d a  k o n s ty t u c j j n a .  
z w a ż y w s z y  je d n ak  s k ł a d  I z b j '  w y ż s z e j  i w ś z y -  
s tk ie  jej d o ty c h c z a so w e  u c h w a ł y ,  poczytujem y 
z w y c ię s tw o  to z a  n ie m a ły  t r j 'u m f  s t ronnn ic tw a  
konsty tucy jnego  nad abso lu tys tam i.

—  G a z e ta  w r o c ła w s k a  p isze  dale j  o in s ty -  
tucyi l is tów  z a s ta w n y c h  m ie jsk ich :  W y ł o ż y w s z y  
w  poprzednim  a r ty k u le  z a s a d y  na k tó ry ch  o b -poprzednim  a r ty k u le  z a s a d y  na k tó rych  ob 
c iążen ie  lis tami za s ta w n e m i ma n a s tą p i ć ,  z w r a ­
cam y dz iś  u w a g ę  n a  w y k o n a n ie  sam ego  p ro je ­
ktu. P o d  tym w 'zg ledem , k a ż d y  z zna jom ych  
p ro jek tów  s ta tu to w y c h  inacze j  mówi. P ro je k t  
S t r a s s a  w Berlin ie  ż ą d a  p rz y  w e jśc iu  do t o w a ­
r z y s tw a  V6%  w ar to śc i  o trzy m an y ch  l is tów  z a ­
s t a w n y c h ,  w y p ła c a ln y c h  p r z y  ich odbieran iu ,  
a p rz e zn ac zo n y c h  na p ok ryc ie  b ie ż ą c y c h  w y ­
d a tk ó w .  S ta tu t  is tn ie jącego  ju ż  w  Be'rlinie s to ­
w a r z y s z e n ia  k re d y to w e g o ,  ż ą d a  z a  k a ż d e  1 0 0 0  
tal.  d łu g ó w  h ipo tecznych  1 tal. k o s z tó w  p r z y ­
jęcia ,  i o p ła ty  z g ó ry  6 %  sg r .  na  fu n d u sz  a d ­
m in is tracy i .  P ro je k t  F r o h n e r a  ( w r o c ł a w s k i )  d o ­
m aga  się  ró w n ież  z g ó r y  o p ła ty  od p rz y ję c ia  
i nadto  ca łk o w ite g o  procen tu .  Z a d a n ie  to j a k ­
kolw iek  s ł u s z n e ,  czyni ca ły '  p ro je k t  n iepodo­
b n y m ,  w y m ag a  bowiem  od d łu ż n ik a  któremu 
n ie ra z  trudno z a l e g ł j rch o p ła c ić  procentów ',  aby 
je u iś c i ł  z g ó ry  z a k ła d o w i  a  p ró c z  tego  s p ł a ­
c i ł  z a le g łe  w ie rz y c ie lo w i d a w n e m u  i do tego 
pon o s i ł  kosz ta  p r z y s t ą p i e n i a ; p nd temi w aru n ­
kami może z n a c z n a  c z ę ś ć  w ła ś c ic ie l i  domów nie 
m o g ła b y  do s to w a rz y s z e n ia  p rzy s tą p ić .  ^  tego 
s ię  pokazu je  że  w e d ł u g  w szy s tk ich  tych  p ro ­
jektów' posiadacze p łac ić  m uszą  jak ieś  w s t ę ­

pne na  r z e c z  z a k ła d u .  N a le ż y  je d n ak  l iczyć na 
w z r o s t  funduszu  za so b o w eg o  od roku  do roku 
k tó ry  z  czasem  dojdzie w y so k o śc i  tak ie j  że  p ro ­
ce n ta  o J  n iego p rzypadną  na k o r z y ś ć  fundutfmi 
um orzenia .  P o n ie w a ż  zaś  ins ty tu t  ie« tylk* * » -  
b o w ią z a n ia  sw o je  ma w y p e łn i ć ,  n iem o g ąc  m y­
ś leć  o nabyc iu  w ła s n o ś c i  i k o rzy śc iac h  ,* j e i c l i  
tego b e z p ie c z e ń s tw o  ogólne nie w y m a g a ;  eie 
m asz w ię c  pow o d u  zb ie ran ia  k a p i t a łó w  w ię k ­
sz y ch  nad  p o trz e b n e  d la  pokrycia  w y d a t i ó w ;

g ó ry  w ię c  n a le ż y  un ik a ć  d o p ła t ,  k tó re  p ó ­
źniej u k a z a ł y b y  s ię  z b j ' t e c z n e ,  bo albo ! y  j a  
p o trzeba  b e z p r z e r w a n ie  w y b ie ra ć  w tedy u r w e t ,  
g d y b y  się  fundusze  to w a r z y s tw a  bez tego o b y ły ,  
albo u w a ln iać  od ich u isz c z a n ia  p rzy s tę p u ją cy c h  
później do t o w a r z y s t w a , cob j '  z n ó w  n ie sp ra ­
w ie d l iw o śc ią  b y ło  d la  p ie rw o tn y c h  je g o  u cz e ­
s tn ików . M am y tu w ła ś n ie  pod r ę k a  p ro jek t  do 

a tu ,u  Vf o i o n y  Prze z  tu te j s z y  k o m ite t ,  a gdzie  
w 'ynalezi0n0 dogodny  środek  do p o k ry c ia  p ie r ­
w sz y c h  p o trz e b  in s ty tu c j i  i n i e w y m a g a ją r y  o -  
fiar ponoszonych  p r z e z  p ie rw sz y c h  u cz es tn ik ó w ,  
od c z e g o b y  p ó źn ie js i  mieli być w o ln i ;  tak  że  
c ię ż a ry  i k o rz y śc i  z a ró w n o b y  na w szj-s tk ich  
roz łożone  b y ły ,  i ż a d n e  inne nikomuby p r z y ­
znane  nie b j  ł y  z y s k i  nad  te, k tó re  kole jne p ie r ­
w sz e ń s tw o  p rz y s tą p ie n ia  z a  s o |)a pocia<ra 

K a ż d y  z  p r z y s tę p u ją c y c h  bow iem  z a p ła c i  > // / .  
p rz e z n a c z o n ą  w e d łu g  d a w n ie j  p o d a n y c h  w iad o ­
mości n a  fundusz  r e z e r w o w y  i t a k o w a  k w o ta  
uiści p rz y  odbieran iu  lis tów  z a s t a w n y c h ;  po I i-  
czonein mu to j e d n a k  będzie  i p rz y  późn ie js zy ch  
o p ła ta c h  p ro ce n to w y ch  potrąconem . Z d a j e  s i^  
w ięc  ż e  nas tąp i  tak  iż p rz y s tę p u ją c y  n ap rz ó d  po­
trącone  b ęd ą  mieli w  nas tępnym  roku p rz y  r a ­
tach ć w ie r ć r o c z n y r h  o p ła tę  u isz cz o n ą  Vi6/ . .» » 
toż sam e p o s tę p o w an ie  z a s tó s o w y w a n e  do p r z y -  
s tę p u ją cy ch  później,  dozw'oli funduszow i r e z e r ­
w ow em u p o k r j 'w a ć  kosz ta  b ieżące  bez u s z c z e r b ­
ku. P r z y  tru d n y ch  s to su n k ach  w  jak ich  się  po­
s ia d a c z e  dom ów  po m ias tach  n aszy c h  z n a jd u je ,  
musi być  p rz e d e w sz y s tk ie m  za d an iem  insty tu tu  
aby  n ie u tru d n iać  p rzy s tą p ie n ia  ż ą d an iem  w 'y p ła t  
w g o to w iź n ie ;  u rz ą d z e n ie  p rze to  w  pomieniony® 
s ta tuc ie  p ro je k to w a n e  z d a je  się  być n a j s p ra w ie ­
d l iw sz e  i z a r o u ’no w sz y s tk ic h  o b c iąża jące .

P r z y p a t r z m y  się  te r a z  nieco bliżej a d n n n is f re -  
cy i d la  o s ą d z e n ia ,  czy li  ona z d o ła  s t r z e d z  d o ­
s ta teczn ie  in te re só w  ogólnego  ruchu p r z e m y s ło ­
w e g o  i uczestn ików ' pośredn ich  i bez p o śred n ic h  
to w a r z y s tw a .

S ta tu t  n a z n a c z a  s k ł a d  je j  z d y  ek lo ryum  w  k tó ­
rem będą : 1 d y r e k to r ,  1 s y n d y k ,  1 b u d o w n icz y
i kolegium z 12 osób z ło ż o n e ,  m ie sz c z ą c e  w  so ­
bie k ap i ta l i s tó w ,  p o s iadany  n ie ruchom ośc i ,  t e ­
chn ików  b u dow niczych  i b ie g ły c h  w  ra c h u n k o ­
w o śc i ,  pod p rz e w o d n ic tw e m  w y b ie ra ln e g o  przęt? 
nich a p r z e z  rząd  p o tw ie r d z ić  s i ę  m ają ceg o  ko­
m isarza .  P r ó c z  tego w ła ś c ic ie le  nieruchomości  
rep rezen tow  ani b ęd ą  p r z e z  w y b ie ra n e  z pośród  
siebie osoby, p rze z  rz ą d  p o tw ie rd z a n e ,  a k tó rzy  
na zg ro m a d ze n iac h  je n e ra ln y c h  s tow arzyszen ie ,  
z a s ia d a ć  m ają .  N ie  u ’e g a  w ą tp l iw o śc i  że  p o ­
dobna r e p r e z e n t a c j a  w sz y s tk ic h  interesów ' poił 
nadzorem  i k ie runkiem  u rz ę d n ik a  k ró le w s k ie " ?  
od inst j ' tu tu  n ie z a w is łe g o  w y je d n a  z a k ła d o w i  
koniecznie publiczne  za u fa n ie ,  a z  d ru g ie j  s trony  
d o k ła d n e  po jęc ie  i zrozum ien ie  dan y c h  s to a u a -  
ków z d o ł a  s ię  tym sposobem  osiągnąć .

S ta tu t  n a z n a c z a  kolegium pod p r z e w o d n i c t w a  
kr. ko m isa rza  j a k o  c ia ło  u c h w a la j ą c e ,  d y r ; k ‘? -  
ryum j a k o  w j 'konaw ’c z e , a p ie rw sz em u  s 
w k aż d y m  c z a s ie  p r a w o  pow’o ływ 'an ia  zgr<igy*- 
dzeń  ogólnych  do w sp ó ln y c h  n a ra d .  CzNscii?- 
w'ie kolegium ró w n ie ż  z w’j 'bo ru  w łaśc ic ie l i  n ie­
ruchom ości z l iczby  p o dane j  k a n d j ’da tow  
rz ą d  m ianow an i  j a k o  u/.nan z a  n a jw ięc e j  ^ ’Peł­
nionych i z różnego  p o c h o d z ą c y  s tanu  d ‘? r e ­
p re z e n to w a n ia  ro zm a ity ch  in te resów ; z c jm c —rA 
b ęd ą  w a ż n e  i t rudne  s ta n o w is k o ,  wymagając*- 
ofiar,  d 'a  tego u rz ą d  ich na p o czą tek  tylko b s o  
p ła tn y m  będz ie .

P óźn ie j  w 'ykażem y zm iany  w y p ły w a ją c e  3 c r -  
g an izacy i  podobnego insty tu tu  w  ruchu  p rz e m y ­
s ło w y m  i d o ty c h c z a so w y c h  s tosunkach  m iędzy  po­
ży c za ją cy m i i w y p o ż y c z a ją c y m i i donosimy ty l1— 
że  komitet na posiedzeniu  sw ojem  w d. 7  k w ie ­
tnia p r z y j ą ł  p ro jek t  do s ta tu tu ,  o k tórym  mó­
wimy i u c h w a l i ł  p o d d ać  go je s zc z e  pod r o z p o ­
znanie b ie g ły c h  zanim , og łoszenie  jego i p r z e d ­
s ię w z ię c ie  ś ro d k ó w  ku jego  w ykonan iu  nas tap i .  
W y z n a c z o n o  w  tj'ni celu osobę k tó re j  zd a n ia  
w tym przedm ioci j e s t  kompetentne i p 0 i ^ r e j  
o cz ek u ją  , ż e  zam ia row i tak u ż y te c z n e m u  pomo­
cy sw o je j  nieodmówi. . ^ r ó t c e  będz iem y
w s ta n ie  b l iższych  o tej opinii u d z ie l ić  w ia d o -  
uiości.

W I E L K I E  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .

P o zn a iT  4  M inutoli r z e c z y w is ty
ra d z c a  tajny, b) )  dy rek to r  p o l i c j i ,  zam iano­
w an y  niedaw  no j e n e r a ln j  m konsulem w  H iszpa­
nii i 'P o r tu g a l i i ,  p r z y b y ł  tu w c z o ra j  w ieczór  

B e r l in a .  1 u w z ię l iśm y  w ia d o m o ść ,  iż t e a i0 
rzed udaniem  się  na  sw pj ą  n o w o posadę z w ie ­

dzi fabryki w  p ro w in cy i  d la obeznania się  
z ich p r o d u k c y ą  i s t o s u n k a m i .  Z tą d  p. M in u -  

1 z a m ysla  u d a ć  s ię  do S z l ą s k a ,  a b y  tsm żtł
p r z e m y s ło w i  lnianemu, k tó ry  dawniej na p j ' r e -  
nejskim p ó łw y s p ie  tak  bardzo b y ł  u w z g lęd n io -  
ny ,  c a ł ą  s w o ją  pośw ięc ić  uwagę. R a c h u ją c  p r z e ­
to na  z n a c z n ą  jego c z y n n o ś ć ,  śm ia ło  sp o d z iew a ć  
się  m ożna, że  handel Liiany S z lą s k i  z n ó w  po-  
d źw ign ie  się  w  Hiszpanii . Z  S z lą z k a  dopiero
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-zamierza pan Minutnli przez prowineye Saskie,]knięty. Prosi więc Izby, aby 
Westfalskie i Reńskie, na P a ry ż  udać s , y l o  jej nie dawała.

(P .  Ł .)  P. Weg-Proster.

mu s i swo-

miejsca swego urzędowania

A N G L I A .

Izba n iższa ;  posiedzenie z  dnia 3  czerwca. 
P. Her ii s: ^Chciałbym poznać drogq której 

minister) u ,.  t.v.y»>ae siq będzie przedkładając
budżet." , .. , 17 . „ ,

Kanclerz Izby s k a r b o w e j .  „W komitecie w y-
łłoże obecny nasz stan fiaansowy i przedstawię 
wniosek, już podany Izbie, proponując podatek 
d o c h o d o w y  na czas oznaczony. Jeżeli Izba 
z o n d z i  się, na ten czas chciałbym ażeby to się 
o d b y ł o  w poniedziałek, i ’. Herries będzie miał

na o w czas swej po­

j ą  w ie rzę ,  ż e W s z e c h m o -

.Wojna Kafrów dow odzi, że mnie rachuby mo 
je  uie zawiodły. Świeżo także domagała się

dochodowy 
z
odb
s p o s o b n o ś ć  wmesi ma 
p raw k '.

p. Herries zgadza się. Odczytano rezolucya 
l/,bv uchwaloną w zeszłym roku na dniu 5lym 
sierpnia.

„Przy pierwszej sposobności Izba weźm ie pod 
rozwagę kwesty j składania  przysięgi w celu do- 
pomozenia poddanym królowej wyznającym  re- 
ligią żydowską ."

Lord John Russel: „Proszę Izby aby stóso
wnie do tej rezolucyi za ję ła  się kwestyą nie­
zdolności politycznej Izraelitów. Nie będę dzis 
powtarzał mych dowodów znanych już przez 
Izbę w tej matervi, ograniczę się na kilku no 
wycJi uwagach. Izba sobie przypomni, że je­
dynym jej zarzutem przeciw zabraniu miejsca 
przez barona Lionela Rothschild było to ,  iż 
nic chcia ł złożyć przysięgi u trzym ując , że 
s ło w a : na prawdziwą wiarę chrzesciam na  
nie wiążą jego sumienia. Chodzi więc o to, j a ­
kim sposobem ta formuła uroczysta wcieloną zo­
s ta ła  dn przysięgi składanej zwyczajnie w bió- 
rze. S ło w a  te poraź pierwszy umieszczone zo­
s ta ły  w przysiędze za panowania Jabóba I, a -  
bv dodać jej uroczystości. W kładając  to w y­
rażenie, nie myślano bynajmniej wyłączać Izra­
elitów, chciano tylko przysiędze dodać więcej 
powagi. Wymagano jej od Chrześcian, o któ­
rych uległości koronie powątpiewano. In n e w y -  
rażenia wchodzące do roty, ca łą  treść jej o- 
b ej mu ją. W dniu 2 4  czerwca 1 6 5 7  postano­
wiono, iż zanim kto zasiędzie w parlamencie, 
musi zaprzysiądz , że będzie popierał religią 
protestancką a nadto obowiązany był złożyć 
przysięgę na starym i nowym testamencie. Od 
tego czasu aż do Jerzego Igo w całem naszem 
prawodawstwie nie masz śladu aby wymagano 
tej przysięgi w wyłącznym celu usunięcia I-  
zracjitów. Owszs-ni jest statut J e r z e g o  I g o  i 
inny datowany w  15$ r o k u  panowania J e r z e g o  
l igo  uwalniający Izraelitów s k ł a d a j ą  y c h  p r z y ­
sięgę od tych s łów  „na prawdziwą wiarę Chrze- 
ścianina.u

„Wiem o tein, że utrzymywano, iż bez sank- 
Cyi uchwały parlamentu te s łow a uroczyste nie 
mogą być opuszczone i to też skłoniło Izbę do 
wotum wydanego w zeszłym sierpniu. Z  tego 
też powodu mniemam, że parlament powinien 
uwolnić Izraelitów od części przysięgi, prze­
ciwko której mają coś do zarzucenia. Pytanie 
ca łe  redukuje się do tego ,  czyli różnica wiary 
może pozbawić pewnych praw te osoby, które 
posiadają prawa cywilne i polityczne. Bez w ą t­
pienia nie można nic zarzucić Izraelitom przez 
wzgląd na ich prawo moralne, które rządziło 
narodem Izraela w czasach naszego Zbawiciela 
ani też przez wzgląd na ich postępowanie po­
między nami, j ^ o  wiernych poddanych i jako 
moralnych członków społeczeństwa. Izraelici 
tutaj urodzeni są zarówno ulegli koronie jak i 
inni poddani Jej K. Mości. Gotowi oni są do 
złożenia przysięgi tej samej treści co i nasza. 
Będąc urzędnikami i członkami korporacyi, po­
wołaniu swemu odpowiadali tak zaszczytnie jak 
ktokolwiekbądź. Jeźli się zważy na małą licz­
bę Izraelitów wybieranych do naszego ko ła ,  
nie można się obawiać aby ich obecność w par­
lamencie spowodowała istotną zmianę w s k ła ­
dzie naszego parlamentu. Będzie on zawsze 
pa-lamentem chrześciańskhn z Izraelitami lub 
bez nich, a dwóch czy trzech Izraelitów sie­
dzących między nami n e zmieni natury' Izby 
niższej. Różnica wyznania religijnego nie mo- 
ż.e pozbawiać Izraelitów praw cywilnych i po­
etycznych, żądam więc od izby', aby się zam­
knęła w komitet dla wzięcia pod rozwagę spo­
sobu składania przysięgi przez osoby wyzna­
jące  rehgią Izraelską."

feir . tnglis. „Od lat 2 0  poczytuję to sobie 
z a o b u w ia * , , „ |p j eraę wszystkie projekla po­
d o b n en o  teg„ ; na(j którym Izba się zastanawia. 
Z asad a  usłisia^  ̂S5akwesty0n0w ana jest zasadą 
chrysty»nizm,h jeżą v. ięc przyjmiecie żydów do 
waszego grona, jakkolw iek mała ich będzie li­
czba, obalicie ę zasadę i parlament nie będzie
ju ż  chrześcianski.

O/.mniicie, ż  ■ -} zi poczytują za  u k r zy żo -

cny karze Izraelitów, ale w tym nie widzę po­
wodu aby ograniczać ich prawa. Wszelako 
zwracam uwagę na niekonsekwencyą rządu, któ­
ry raz podaje projekta na korzyść wolności re­
ligijnej a drugi raz dla różnicy wyznania ogra­
nicza prawa znacznej części rodaków. W obec 
takiego postępowania wotować nie mogę."

1*. N ew degate : „Niemożna brać za z łe  Papie­
żowi że uezvnił tak jako uczynił,  widząc że 
n a s z ’rząd a za nim Izba w yrzeka się dobrowol­
nie imienia chrześcianina."

Izba większością 166 głosów przeciw 9 8  
przyjmuje mocyą lorda John Russel, zmienia się 
więc w komitet dla rozebrania bilu.

Pos'edzenie z  d. 4  kw ietnia. Po kilku kwe- 
styach mniejszej w agi,  kanclerz izby skarbowej 
zabiera g ło s :  „Od czasu jak  mam zaszczyt za­
siadać w Izbie , zastanawiam się nieustannie nad 
zmianami, które wypada wprowadzić do budże­
tu. Przeciwnicy nasi polityczni chcieliby znieść 
podatek dochodowy, a wprowadzić cło zbożo­
w i. Przeciwnie zaś rząd dąży do zmniejszenia 
opłat wchodowych w Anglii; niechaj naród osą­
dzi, która z tych dwóch polityk jest lepsza. 
Kiedym pierwszy raz przedłożył mój wniosek, 
niechętnie mnie przyjęto; partya rolnicza zer­
w a ła  się na mnie. Wiem o tern, ze rolnićy cier­
nią, a l e  byłem bardziej zasmucony niż zdziwio­
ny*’ widząc że budżet uczciwie obmyślany, był 
tak źle przyjęty. Od lat lOciu nie istnieje rząd 
lorda Melbourne, a słyszałem  zawsze jak na 
ten rząd powstawano za to , iż deficyt corocznie 
w zras ta ł  i d ług s ta ły  zw iększył się o pięć mi­
lionów funt. st. Nasze usiłowania były wprost 
przeciwne, lecz że w kraju tak wielkim jak  nasz 
należy się zawsze spodziewać wydatków nie­
przewidzianych, proponuję więc, aby część 
przew'yżki pozostawić na te wydatki.

I  1 T * 1 T /• '  J  .. . . .  ^  .1 r« i nr A n i m

ktu, gotując k aw ę na samowarze sp i ry tu s o w y m , p o p a rzy ła  
sie okropnie,  tak  iż w ątpią  o jej  życiu. F la s z k a  bowiem 
p e łna  sp iry tusu  p rzew róc i ła  się i ob la ła  j ą ,  a suknie nie- 
nieszczęśliwej w okam gn ien iu  z a ję ły  sie płomieniem.

K r a k ó w  54 kwietnia.  W  Konsty tucy jne j  Gazecie  ( b e r ­
lińskiej)  czy tam y korespondencyę ze S z lą sk a  ans tryack iego  
z dnia 4 kwietnia, k tó rą  jedynie  między powiastkami Kro­
nik i  umieścić możemy: „W iadomości  p ryw atne  z Galicyi do­
noszą,  iż w Sączu  odkryto znacznie rozga łęz ione  sprzysic  
żonie, k tórego celem było  nowe powsta ł e  w Galicyi i W ę  
grzech Głównem spisku ogniskiem m ia ł  być tam tejszy  k l a ­
sztor,  gdzie odkryto znaczny sk ła d  broni i prochu! Już  d ień 
wybuchu b y ł  naznaczony, a z nim wymordowanie w szys t  
kich Niemców!  lecz rząd  zawiadomiony o nierozmyślnem 
przedsięwzięciu przez jednego ze spiskowych, u t łu m i ł  je  na 
ty chm ias t  w zarodzie. To w szystko  z a k ra w a  na bajeczność,  
ale musi być w tern coś p raw dy ."  P rzyznajem y się, żeśmy wię­
cej p rzyp isyw ali  rozsądku redakc j  i naczelnego pisma opozy- 
cyi w P rusach ,  ale ko respondenc ja  ta  zupełnie nas odcza-  

o w a ła .  Sądzil iśmy, że polskie t ru c izn y  i s z ty le ty  nie w mo­
dzie ju ż  u niemieckich dziennikarzy ,  aż tu przekonywam y 
sie, że po parę la tach  ta  moda powróciła .  Czy a r ty k u ły  
takie m ają na celu usposobić u m y s ły  posłów pruskich do 
wkró tce  mającego p r z j j ś ć  na s tó ł  Izb berl ińskich projektu 
względem za łożen ia  uniwersyte tu  w Poznaniu?  Obrady z d. 
3 kwietn ia  o taksach  no ta rya lnych  p rzekona ły ,  iż szanowni  
deputowani nie potrzebują sz tucznej podniety,  ile r a z y  spo­
sobność sie zd a rzy  w ystąpienia  przeciwko naszćj narodo-

Co się tyczy  najemnika do roboty, o tego w  tym czasie 
całk iem nie j e s t  t rudno, z powodu że w skutku p rz e sz ło ro -  
cznego nieurodzaju tuk zboża, jako  kartofli, chłopi  osobliwie 
u nas w górach nie m ają  z czego żyć,  więc tym jed y n y m  
sposobem zmuszeni są  zarabiać .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
w i e ń c a  Kursa telegraficzne  * dnia lSgo  kwietnia.  M eta-  
, ł  o u h  h ;  SM _ Metalikiliki 5 -proc Metaliki 4 procent 85 ‘

4-proc.  7G3/S. — 4 proc. z 1850 r. 8 9 " / , 6.— 2 % -p ro c .  5 7 —
l-p ro c .  1 9 % .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za  250 .  3 0 2 3/4.
Augsburg  133.— l.oudyn 12 59 k r .— P aryż  1 5 6 3/4. —
A k c je  Bankowe 1276. A kcyc kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1320.
I t n r n  k r  o k o w is k f  a  ii. 12 kwietnia.  Banknoty: 8 i '/, . — Pol­

skie papiery — • — Prusk i  kucani 1063/4 — i m p e r i a ł y  
ros 34 gr. 25. Rnhle s rebrno nosze — — D u k a ty  r?p. 20. 5. 
Cisty aaataw ne Król Pola bez kupon. 101. — C is ty  z a ­
s ta w ne  Galicyjskie  dalą  9 2 ' / , .  żądają  P 23/4 — Cwane, s t a ­
re 107■/„ nowe 108% .

K u r s  l w o w s k i  Z d n i a  11 kwietn ia .  Dukat holenderski z ł r .  
5 5 9 . — Dukat ans tryaok i  G kr. 4  — P ó ł i rap e ry o ły  ros.  10
28 kr. — Polok k u ran t  1 30  -  Rnbcl ros.  sr .  2 z ł r . ------
Galicyjskie  Cis ty zas taw ne  89 z ł r .  kr. 43.

K u r s  w i e d e ń s k i  r d n i a  12go k w ie tn ia .— metal iki 9 6 ’/ , . — 
Nowa pożvczkn 8 4 ‘/4 ■ -  Akcye Banku wiódcas. 1278. — 
Akove Kolei żeiaz.  1343 , — Agio od s ło ta  38 od s r e ­
bra 32 y4 .

K u r s  w r o c ł a w s k i  * d n i a  12go kwietnia . Bankuoty  a u s t ry a c  
7 7 . -  Polski k u ran t  9 4 . — C is ty  z as taw n e  k ró l .  Doli­
nowe 9 4 3/ , . — dawne 9 4 .— A h n e  kolei ic lazn .  K r a k c . -
górno-M«l>i,s. 7 4 % , .

„P om nijc ie ,
1

Zbawiciela i B f>S a
wanego kłan]C<#’ reS" my czcimy jako

' 1 “rq n°s?.ę więc aby Izba (ę

odemnie kompania wschodnio-lndyjska, na w y­
prawę Chińską 4 0 0 ,0 0 0  fs. Myślę ze ta cy­
fra może być zmniejszona, ale już samo żąda­
nie dowodzi, że koniecznie potrzeba nadwyżki 
w skarbie. Polityka wolno targowa obfituje w ko­
rzystne rezultaty dowodzące, że ona ulepszyła 
nasze finanse i przyczyniła się do dobra kraju." 
(p rzy  odjeździe poczty mówca dalej rzecz pro­
w adził) .  _ .

— Tim es  takie nad nowym budżetem kładzie 
uw'agi: „Nie można zbytecznie obwiniać sir Ka­
ro la  W o o d ,  i ż  z a  w i e l e  u s t ą p i ł  o p in i i .  B u d ż e t  
jego j e s t  ta k i  s a m  j a k  p o p r z e d n i o .  T r z e b a  w s z a k ­
że przyznać, że obecny p r o j e k t  p o d a t k u  od d o ­
mów jest lepszy od pierwotnego. Tamten na­
k ła d a ł  różny s top ień  podatku na domy dawniej­
sze i nowsze, ten zaś bierze 9  pensów od funta 
czyli 3 ;,/4 od sta w mieszkaniach a zaś 6  pen­
sów od funta czyli 2 ' / a od sta w sklepach, ° ^ r_ 
żach i gmachach na pół przemysłowych. W y ­
łączone są  zaś domy mające mniej dochodu niz 
2 0  funtów. Cło od drzewa budowlanego zmniej­
szone jest do połowy, a kawa obca i kolonialna 
ulegać będzie jednostajnej opłacie trzech pen 
sów od funta. Nie sądzimy, aby nowy budżet 
zaspokoił publiczność, bo chociaż podatek od 
domów można jeszcze przyjąć i przyjęty będzie 
z zadowoleniem przez rolników, ale najważniej­
sza kwestya jest w' income ta x , nowy termin 
nie obejdzie się bez długich rozpraw, bo jeste­
śmy zagrożeni, że podatek nadzwyczajny «a- 
wotowauy w roku 1 8 4 2  zmieni się w podatek 
nieustający." ,

— Odebrano dzisiaj wiadomości z przylądka 
Uobrej-Nadziei, ale nie donoszą one nic, czego- 
by dotąd nie wiedziano. Z daje  s ię ,  że w ładze 
będą się miały obrońezo, dopóki n a  granicy nie 
skupią dostatecznych s i ł  do zgniecenia nieprzy­
jaciela.

Niektóre pokolenia Hotentotów zamyślają się 
poddać. Kafrowie zdobyli twierdzę Armstrong, 
z wyjątkiem jednej fortyfikacyi, w której zaB|“ 
knęli się mieszkańcy, wystawieni będąc na głod 
i nędzę. Spieszono im na pomoc. Zapewniają, 
że Hotentoci nie mają amunicyi, i że wkrótce 
będzie można przywieść ich do spokojności, do­
tąd wszakże buntownicze bandy bezpiecznie 
przebiegają kraj, roznosząc pożogę w około.

— Wczoraj królowa i książę Albert zwiedzali 
pałac kryszta łow y, gdzie ich przyjęto z naj­
większym entuzyazmem. Uchwalono, ze s ł a ­
wny dyament K oh-i-Nord (góra ś w ia t ła )  oa e- 
żeć będzie do w ystaw y. Ma się rozumieć, ze 
będą powzięte wszelkie ostrożności, aby en 
najkosztowniejszy w całym świecie dyamen , 
mógł być dostatecznie obejrzanym, nie podpa­
dając niebezpieczeństwu. Komisya królewska 
zatrudnia się w tej chwili ułożeniem ceremonia­
łu  na otwarcie wystawy, które odbędzie się 
z wielką uroczystością.

k w es ty ą  do s z e ś c i u o j K *  c z y ła .“
P. Gibson niowi na - . , bl1", którym w e ­

d łu g  niego Izba  P inna.« * S p o c z ę c i e m

T pS j S .
Russel tak mało dba o aC* “® ^ e d z £ Óakiei 
kraju, który tym projektem h< k dot-

— O d eh ra l i śm )’ l i s t  n a s tę p u ją c y  :
S za n o w n y  fa n ie  Redaktorze!  W  numerze 59 Czasu,  w czę­

ści l i t e ra c k o -a r t j ’s t j 'cznej w y c z y ta łe m ,  jakobym  niedawno 
temu na jeden raz  m ia ł  slopić na srebro  ośmnaście pasów. 
Nie wchodząc w to, z jak iego  ź ró d ła  szanowny an to r  „ k o n -  
kurów “ do tej nowiny p rzy sze d ł  i co go spow odowało  do 
podania jej  do wiadomości  publicznej, oświadczam mnicjszem 
najurocz jśc ie j ,  że j a  nict jńko, że nie ośmnaście na r a z ,  a,( 
od 1831 roku ani jeduego pasa  nie stopiłem. Miewam j a  ich 
wprawdzie po k ilka czasem naraz  do mojego rozporządzenia, 
ale umiejąc szanow ać  podobne pam ią tk i ,  zatrudniam się tein 
li tylko dla tego,  aby się napowrót w godne dosta ły ręc... 
I tak niedawno temu zamias t  stopić sp rzeda łem  trzy pusj  
bardzo godnym i szanownym mężom do w łasnego  ich u ź j -  
iku; co niech szanownemu autorowi „Konkurów" posłuży za 
dowód, żeśmy nie zapomnieli  je szcze  szanow ać zabytków 

naszych o jczystych !
■Łącząc w y r a z  p r a w d z iw e g o  s z a c u n k u ,  u p r a s z a m  s z a n o w n ą  

r e d a k e y e  o podan ie  n in ie jszeg o  do w iad o m o śc i  publ icznej .  

L w ó w  dn ia  10 k w ie tn ia  1851 r.
M ichał Ostrowski jubiler  lwowski.

— Dla uczcccnia bawiącego obecnie w W ar.-.zawfie JP .  Aloi- 
zego R a f a ł a  E s t re ic h e ra  d ra  filozofii, m edycyny i chirurgii , 
był. profesora  w Jagiellońskim u n iw ersy tec ie ,  dawni jego u 
ozniowie, a dziś znani j e ż  zaszczytnie  w każdym niemal z a ­
wodzie ze swego imienia mężowie,  wypraw il i  mu dnia 6 b. 
m. w resursie  kupieckidj w span ia łą  b ies iadę;  na której przy 
wzniesieniu toas tu ,  Jeden z tych  uczniów, dzió dr  J a r o c k i

d y r e k t o r  g a b in e tó w  n a u k o w y c h  o k rę g u  n a u k o w .  w a r s z a w s k .  

w k ró tk im  lecz  p e łn y m  uc zu c ia  w ie r s z u ,  s k r e ś l i w s z y  z a s ł u ­

gi g o s z c z ą c e g o  b i e s i a d n ik a ,  o d d a ł  im ieniem  wTs z j s t k i c h  ten 

ho łd ,  do j a k i e g o  m a  p r a w o  n a u k a .  P a n  E s t r e i c h e r  bowiem 
oprócz  w ie lu  a  z a w s z e  z  pośw ięcen iem  p ia s t o w a n y c h  o b o w ią ­
zków, j u ż  to  a k a d e m ic k ic h ,  j u ż  o b y w a te l s k ic h ,  z a j m o w a ł  t a k ­
że k r z e s ł o  s e n a to r s k i e  w K r a k o w ie ,  b y ł  r e k to r e m ,  p rezes em  
to w a r z y s t w a  n a u k o w e g o ,  d y r e k to r e m  og ro d u  b o ta n icznego  i 
n n y ch  z a k ł a d ó w  a k ad e m ic k ic h  i p ro f e s o re m  w e t e r y n a r y i  i 

h i s to ry i  n a tu r a ln e j .  J a k o  m i ło ś n ik  n a u k ,  p o s i a d a ł  t a k ż e  z n a ­
kom ity  zb ió r  e n to m o lo g ic z n y ,  b o ta n ic z n y  i m in e ra lo g ic z n y ,  
k tó ry"  z r o z k a z u  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  z a k u p io n y  z o s t a ł  dla  
z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  tu t e j s z y c h  i dz iś  m ieśc i  s ię  w g a b in e ­

ta ch  p a ł a c u  K a z im ie ro w sk ie g o -

,1___ u r , , t | , . y »  od dnia 12 do dnia 13 kwietnia :Przyjechali do Krakow & ^
Pokasow ski ces. ros.  k a p i t a n  .
larz  z Pragi .  Pal les ter  M a u ry c j ,  i Ilfnn: „ ' . ' " f  n  i .. t,  i- « . .hw arzm ann  Antoni, Potocki Rodc-polska Paulina ma,;gr f c h ^ z ^  ^  f  ^
rich, R icha id  Desu ery  . W y k o w s k i  K saw ery  z S uf-
ski. P raschil l  Herman z W i e d n i a -  ’ j  j
czyna.  Pane t ie r  Benjamin z d(ł Boc| lni. Grabowska

N. 4839

i i i p o w i .
Obwieszczenie Konkursowe [795]

Celem obsadzenia opróżnionej p rzez śmierć profesora  S o -  
swińskiego przy  c. k. Uniwersytec ie  Krakowskim k a ted ry  
francuzkiego p raw a  cywilnego, handlowego i kodeksu postę­
powania sadowego cywilnego, do której na przypadek zam ia-  
nowania kandydata  profesorem zwyczajnym p łaca  w kwocie 
1200 z ł r .  z prawem postap:enia na 1-400 i 1600 z ł r .  m. k. 
na przypadek zaś powierzenia jej  nadzwyczajnemu p rofeso­
rowi s t a ł a  p łaca  w kwocie 900 z ł r .  j e s t  p rzyw iązana ,  na 
skutek postanowienia wysokiego ministeryum w yznań  i o ś w ie ­
cenia publicznego z dnia 29 m arca  r. b. Nr. 2772/2s2 o g ła s z a  
sie konkurs.

U biegający  sie droga konkursu  o powyższa  posadę,  obowią­
zani sâ  prośby sw oje w ciągu dwóch miesięcy od o g łosze­
nia tego obwieszczenia,  do c. k. Komisyi Gubcrnialnej w K ra ­
kowie podać.

W  prośbach tych należy w y k a z a ć :  wiek, miejsce u rodze­
nia. re l igia  , stan. w szystk ie  odbyte nauki,  uzy sk an y  stopień 
akademicki,  znajomość jeżyków’, a w szczególnośc i bl iższą 
znajomość j e ż y k a  polskiego, dotychczasow ą s łużbę ,  zachow a­
nie sie moralne itd. do łączyć  prace literackie  i uczynić 
wzmiankę czyli , a  w zachodzącym przypadku z k im i  w jakino 
stopniu, kandyda t  znajduje sie spokrewnionym lub spowino­
waconym względnie osób do wyżej wymienionego zak ładu  
naukowego należących.

W s z y s tk ie  prośby konkursowe m ają  być stosownemi ś w ia -  
łectwami i dowodami zaopatrzone.

K r a k ó w  d n i a  6 k w i e t n i a  18 5 1  r.
[ 1 - 3 ]  Z c. k Komisj'i Gubernialnój.

W y je c h a l i :  Smidowien Bule
ulina, Bepo S j 4

na żona kapitana,  Berg kapitan do l’r a -
Ogiński Ircn j '  ksiazę  do Fe tc rsu"  T,„h „ rh„ .  ;  , ,

?    d „  L i n c u .  Deharbe A ugust  do W r o -

w y j e c n a i i .  ’  kiltloni. Otwinowska E ni-
na"i,n.aJ ! Piotr pułkownik do Wiednia.

gi. Vogtbcrg  porucznik do L i n c u  
cławia .

W iadom ości handiow e i przemysłowe.
Sanok 9 kwietnia.  Ju ż  w ^

; ? : h12W»0 Reaum,? ^ g
siane,  k tóre  się znacznie  popr»B ’ powszechn'  ' * ' S' eJ'
ba owsa, jęczmienia i ja re j  pszenic\ powszechnie s,ę rozpo­
częła .  Bjfdło robocze jako  tez i „ :cma e łv cenie spa­
d ły ,  gdyż na nie żadnego p o k u p o ^ p o n i e w a ż  każde,, 
potrzebujący zaw czasu  zakup ił, ‘gam(s? c„ ".a w n s n ?
bardzo podrożeje. Zboże j e s t  w 1 . , ' nlej ceni —
jedna j a r a  p szen ica ,  ja k o  też ^  ’
szukiwane. Sprzedaje  się korzec  j _ e . > z ł r .  w. w. 
groch po z ł r .  20 i bob po

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 13 kwietnia .  W  sobotę z domu pana S zu lca  pod 

L icz. 46 na Kazimiefzu w ypad ło  z okna p ie rw szego  piętra 

dziecko i zabiło  się na miejscu.
— W c z o ra j  po południu pani H orbaczew ska  żona kapit  , -  

isyjsk iego,  k tó ry  po przejściu tędy w ojsk  ro s j j s k ic h  
1 długo p rzem ieszk iw a ł  jako  zas tępca  dowódzcyzbornCg<Miun~

20 z ł r .  kartofli po 8 z ł r .  jęczmień 
w . Cetnar siana po 2 Z(j>r> 30

[792]

I n s e r a t y .

K sięgarnia ( 1 - 3 )

J O Z E F A  C ^ E C I I A
l>i-7.y u l i c y  8 g o  J a n a

w sa lach dolnych dawnego tea tru  nu przeciw pa łacu  k s iążą t  
Lubomirskich  o t rz y m a ła  nowe dzieło pod ty tu łem :
W i e l k i  t y d z i e ń  dla duchownego pożytku chrześcian  

przez księdza J  Falkow skiego ,  w j’danie pomnożone 
modlitwami na wielki tydzień i wiclkanoc z ry c ina  z ł .  8 

C J o t ' f t l e  B i e s f ł i d w w a  zachodniego pasm a Karpat ,  r y s  
etnocraficznj-, zwyczajów i obyczajów w łośc ian  oko­
lic Żyw ca ,  sk r e ś l i ł  L . D............................................ z łp .  5.

[783] Uwiadomienie. “Sąi C2~3)
VI Tarnow ie  na początku grudnia 1849 roku zginęło sześć 

sztuk piątych części  losów pożyczki rządowej z r. 1839, m ia­
nowicie:

S e r v o :  953 liczba 19,057
„ '  1.532 „ 30.6 0
„ 2.540 „ 50.783
„ 3,448 „ 68.95G
„ 3 ,458 „ 69,152
„ 4.324 „ 86,449

Gdy te losy U mnie zdeponowane b y ły  i w łasn o ść  nielet­
nich dzieci s ta now iły ,  a tym sposobem w niemiłem po łoże­
niu się znajduje, w zyw am  przeto każdego, ktoby od grudnia 
1849 w posiadanie tych  losów p rzy sze d ł ,  aby jiie do mnie 
zg łos i ł ,  a j a  mu zaręczam  pod s łow em  uczciwości,  iż te lo­
sy podług istniejącego kursu  z największem podziękowaniem 
wykupie.

K a r n i  P o l i t y ń s k i  dz ierżawca 
hotelu Krakowskiego w Tarnowie-

l ) o m  z  o g r o d e m

i dziedziń­
cem na P°^ 
z a  m c z #

kr 1 Okow itaW'k tórćl  V s t  b t rd zo  mało  w naszym ci  rkulm ' sk ła d  " ^ * 7  W _ d 0 sprzedania z wolnćj ręki k a -
' - • — fivanii  carnicc on a  żćego c z a s u .— W iadom ość w handlu W .  F u c h sa  pod J a -, p „ , d *  . . .  a *  . — i p . « “ ' 3 . . .  „ , , k .

pod licz. 232 i 236 w gm. IX stojąc) ',  w k tórym je s t  s z y n k
 sz... : „ n r . a  “  Cgli, j e s t  f~  -------- 1  ' j, —t :  u - -

iadomość

kr. w. w.

W .  F u c h sa  pod
[ 7 8 0 - 3 - 6 ]
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